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Za ednoezenie do domu doplaca się 
kop. 6 zaiesięcznie. 


0d Redakcji. 
Wezyscy nowoprzybywający pp. pre- 
numeratorowie, otrzymają bezpłatnie po- 
_ czątek drakującej się w edcinku powie- 
ści Montepina : „Wiełki Los”. 


Wiadomości Dworskie. 


— Najjaśniejszy Pan na najpoddan- 
niejsze oznajmienie p. ministra spraw 
wewnętrzuych o wyrażonych uczuciach 
wiernepoddańczyeh włościan Kazimie- 
rza Wiełkiego, w gub. siedleckiej, z po- 
weda cudownego wybawienia Ich Cesar- 
skich Mości i Najjaśniejszych Dzieci od 
niebezpieczeństwa podczas rozbieia się 
pociągu Cesarskiego w dniu 17 (29) paź- 
dziernika, Najmiłośsiwiej raczył wła- 
snoręcznie nakreślić: „Serdecznie dzię- 
kujemy.'' 

Również z powodu wyrażenia takich 
samych uczuć mieszkańców m. Wołko- 
wyszek, gub. suwalskiej, i parafii pra- 
wosławnej w Łomży, Jego Oesarska 
Mość Najmiłościwiej raczył nakreślić: 
„Serdecznie dziękujemy wszystkim.“ 

(,„Dniew. Warszaw.*) 


Odezyt pułkownika Szwedowa o eu- 
downem ocaleniu Ich Cesarskich Mości 


Długość dnia g. 7 m. 49. 
Przybyło dnia g. © m. 6. 


î Ich Najjaśniejszych Dzied od grożą- 
cego niebezpieczeństwa, jaki po raz 
pierwszy odbył się w wielkiem anamo” 
ryum muzeum pedagogicznego zakła- 
dów naukowych wojskowyeh, powtórzo- 
ny był w ciągu ostatnich dwóch tygo- 
dni sześć razy dla ludu i raz dla pułku 
pawłowskiego lejb-gwardyi. Palk paw- 
łowski lejb-gwardyi przybył do audy- 
toryum, mając na czele dowódcę i ofi- 
cerów. Odczyt wysłuchany został z głę- 
boką uwagą i rozrzewnieniem. Po u- 
kończemiu odczytu nad estradą zapalo- 
no cyfry Najjaśniejszego Pana, złożone 
z rurek Geisslera, a chór mnzykantów 
iśpiewaków wykonał hymn narodowy 
ruski, pokryty potężnem „hura?“ oraz 
finał z op. „„Życie za Cesarza.“ Według 
„„Ruskiego Inwalida“ odczyt powtórzo- 
ny zostanie dla innyeh pułków, które 
już wyraziły życzenie wysłuchać opo- 
wiadania o cudownem ocaleniu Najja- 
śniejszych Państwa. (,„Praw. Wiest.'') 


Wiadomości Kościelne. 


Jutro uroczystość Trzech Króli, Z po- 
wodu więci tej uroczystość w kościele św. 
Kazimierza (panien Sakramentek) na No- 
wem Mieście, przypada całodzienne odpu- 
stowe nabożeństwo z wystawieniem Naj- 
świętszego Sakramentu, kazaniami 1 proce- 
ayami, Oraz nieszporami, 


Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorz 
Dziennika Dlą Wszystkieh od 9 r. do 7 wW, w Nied 
dziele i Swięta od 10 r. do 1 po południn. | 
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Agatona 


Jutro jako w pierwszą roeznieg nowo- 
rozpoczętego miesiąca w kościele Opieki 
św. Józefa (panien Wizytek), odprawio- 
nem zostanie dopoładniowe nabożeństwo z 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu 
i kazaniem, 

Jutro o 7-ej rano, w kościeł» Podomini- 
kańskim przy ulicy Freta, odbędzie się so- 
lenna wotywa na intencyę arcybractwa Ró- 
żańca Świętego. Po nieszporach zaś w 
temże kościele, odbędzie się roczna sessya 
wpigowa i obrachunkowa bractwa św. Do- 
minika. 

Jutro w kościele Panny Maryi na No- 
wem Mieście, przed ołtarzem Matki Bo- 
skiej, o 9-ej rano odprawi Bię uroczysta 
wotywa, 


A chwili bieżącej. 


Przed mającemi za parę tygodni na- 
stąpić wyborami we Francyi, przy któ- 
rych jak wiadomo kandydaturę stawia 
Boulanger w Paryżu, b. jenerał ogłasza 
za pomocą jednego z pism wyznanie 
swe wiary, uczynione jakoby przed ko- 
respodentem tej gazety. 

„Względem nikogo — spowiada się 
Boulanger—nie przyjąłem żadnych zo- 
bowiązań i nie myślę zobowiązywać się 
do niczego, wbrew licznym oszczer- 
stwom, przypisującym mi zamiar ogło- 


Honoraty P. 


P. 
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szenia się dyktatorem. 

„Ja żądam raczej rozszerzenia 6wo- 
bód państwowych, istniejących obecnie 
tylko na papierze. 

„Powiedziałem już i powtarzam, źe 
jeśli obywatele Francyi powołają mnia 
do władzy, dążyć będę do tego, ażeby 
wolność sumienia nie była ezczym fra- 
zesem; każde wyznanie zasługuje. ną 
szacunek, jeżeli jest szczerem. 

„Przeciwnikiem jestom szykan wszeł- 
kich przeciw dachowieństwu. Nieraz 
juź wypytywano mnie w przedmiocie 
praw, jakie prawodawstwo odjęło oj- 
com rodzin. Nie łatwo bliżej określi6 
reform, na tem polu koniecznych. Moż- 
na te będzie uczynić dopiero po wybo- 
rach. 

„Ponieważ we wszystkiem, 00 €zy- 
nię, „Pragnę zaspokoić życzenia więk- 
szości narodu, nie mogę jeszcze dziś 
objawić uczuć, które wywrą może 
wpływ na program w przyszłych wybo- 
rach zwycięzkich. 

„Co się tycze kandydatury mojej do 
mandatu z departamentu Sekwany, te- 
raz, gdy kandydatura ta postawiona, 
uważam za obowiązek starać się o to; 
ażeby jak największa liczba głosów 
poparła sprawę rozwiązania izby depu- 
towanych i rewizyi konstytucji. Stają 
z ufnością przed wyborcami paryzkimi, 
gdyż ci wiedzą, po której stronie jest 


"Wielki Los. 


POWIEŚĆ 
Ksawerego de Montepin. 


Przekład z francuzkiego. 


(Ciąg dalszy). 


Bonichon także eo raz bardziej był 
zdziwiony. Zkąd pani Ligier mogła od- 
padnąć cel jego przybycia? Zkąd ija- 
kim sposobem, mówi mu pierwsza o tej 
młodej dziewczynie? 

_ Nie przeszkadzało mu to jednakże 
odpowiedzieć z dobrą miną: 

_ — Nie mylisię pani bynajmniej, wła- 
śnie przychodzę w intere:ie Maryi-Jo- 
anny. 

— A] paniel—nie wiem sama dopra- 
Wdy jak się to stało, iż nie napisałam 
5 do pana dyrektora.. Ale czeka- 

lam... Miaiam nadzieję... 
-- Co takiego? Na coś pani czekała? 
Częgoś się pani spodziewała? — pytał 


Bonichon zaniepokojony w najwyższym 
stopniu, bo domyślił się odrazu, że się 
coś przytrafiło młodej dziewczynie. 

— Spodziewałam się, że powróci... 
odrzekła z cicha Ligier. 

— Co u licha znaczy to wszystko?— 
wrzasnął agent Jacquiera. Spodaiewałaś 
się pani, że powróci—a zatem jej tu nie 
MA?... 

— Czy pan nie wie?!... 

— Nic a nie nie wiem?.. Dla czego 
się oddaliła, eo się z nią stało? gdzie 
się obraca?... 

— O! panie, gdybym była przewi- 
dzieć 1 ogła—lamentowała pani Ligier. 
Uciekła ośm dni tema... Ktoby się był 
tego spodziewał... Tak 4 miała minkę 
niewinnąl.. 

— Zobaczymy... zobaczymy... tłu- 
macz się pani jaśniej. Jesteś pani od- 
powiedzialną za dziecko które ci po- 
wierzono!... Możesz bardzo za to od- 
powiadać... 

— To wiaśnie martwi mnie straśzli- 
wie. 
— Dla czego Marya-Joanna oddaliła 
się od pani? 

— Z wiadomości jakie zebrałam, po- 
kazuje się, iż pojechała z pewnym mło- 
dym mężczyzną... 


XXXV. 


— Ź młodym mężczyzną! — powtó- 
rzył Bonichon.. Co on za jeden?,,. 

— Paryżanin... wioślarz... który od 
dawna kręcił się około Bonneail i Che- 
nevres... 

— Jak się nazywa? 

— Oh gdybym znała jego nazwisko, 
byłabym z pewnością od dawna pole- 
ciała zB tą nieznośną dziewczyną... 

-— Gdzie się ze sobą poznali?... 

— W niedzielę, na spaeerze jak mi 
się zdaje. Pan rozumie przecie, że gdy 
się sklep w święto zamyka, pracownie, 
zamykać niepodobna... 

— Obowiązkiem pani było zawiado- 
mić bezzwłocznie o tem co zaszło Opie- 
kę publiezną... 

— Mówiłam już pana dla czegom te- 
go nie uczyniła... Spodziewałam się... 
czekałam... Ale jutro pojadę zaraz oso- 
biście do pana dyrektora... 

— Nie ma potrzeby — odrzekł Boni- 
chon co żywo, ja to już sam załatwię... 
Jutro rano złożę stosowny raport. Co 
do pani, pozostaje ci jeden tylko jedy- 
ny sposób naprawienia złego, a miano- 
wicie zawiadomienia mnie w tej chwili 
gdyby pani dowiedziała się ezego przy- 
padkiem o Maryi-Joannie... 


— Zrobię to proszę pana... zrobię z 
pewnością!... Gdzie mam list zaadreso< 
wać? Czy do biura opieki publicznej? 

— Nie,do mojego prywatnego miesz- 
kania... 

Bonichon wyjął z kieszeni książecz- 
K9, wydarł z niej kartkęi napisał ołów- 

6m: 


Pan Biendel inspektor, ulica Olignan- 
court, Nr. 42. | 

Agent Jacquiera znałazłszy sią na u- 
liey, pogrążył się w.gorzkiej zadumie. 
Doznał zatem porażki. . porażki tem do- 
tkliwszej, iż pełen był najświetniejszych 
nadziei. 

— Co za szkaradny zawód... mru- 
czał rozsierdzony. — W chwili gdy jak 
się zdawało, trzymałem sroezkę za o- 
gon, ona mi gdzieś wyfrunęła i pofru- 
nęły z nią te moję świetne korzyści, na 
które tak rachowałem!... Pracowałem 
„dla króla pruskiego i nie więcej... La- 
tajże teraz po Paryżu i szukaj jakiegoś 
tam wioślarza i praczki!... To zupełnie 
to samo co szukać igły w stogu sianal.. e 

— Małpa z alicy Geoffroy - Marie 
przyjedzie tu z pewnością jutro... Naro- 
bi hałasu, zawiadomi Opiekę publicz- 
ną, doniesie policy! o zaiknięcia panny 
i finita la comedia!... Nie ma jug nad 


czem głowy łamać. 


Tak sobie pomrukując, Bonishon po, 


uczciwość i szczerość. Sądzę, że wybor- 
cy nie będą się wahali pomiędzy rzą- 
dem, a mną*. | 
Zmać, że w tem wyznaniu pragnie 
Bcuianger, zachować sobie poniekąd 
jeszcze pewną powściągliwość wynu- 
rzeń, jakby dla tego, ażeby wydawać 
się bardziej interesującym. Może zro- 
zumiał wreszcie, że dlań najniebezpie- 
czniejszem jest występować w całej 
peiniswej szarlatanery1, zupełnie czczej. 
Zapewnia on, że niema względem 
nikego żadnych zobowiązań, chociaż 
przecie wiadomo powszechnie, że cały 
suój wpływ obecnie zawdzięcza jedynie 
tylko bonapartystom. Dmie dalej w 
trąbkę liberalizmu, ale żeby go nie po- 
sądzauo 0 krańcowość w. tym wzglę: 
dzi: — oddaje uznanie duchowieństwu, 
"chodzi mu bowiem o zjednanie sobie 
stronnictwa katolickiego. R 2 
Czy Boulanger osiągnie zwycięztwą 
na wyborach, mie "można jeszcze nic 
- pewnego powiedzieć, gdyż republikanie 
rozpuszczają wieści, jakoby w obozie 
~ pulanżerystów nastąpiły nieporozumie- 
nia, a nawet poniekąd rozdwojenie. Ze 
swej strony bulanżetyści zaprzeczają 
` tymi wieściom i gotują się podobno żar- 
" Tiwie do zapasów wyborczych. 
W Niemczech b. minister Puttkamer 
otrzymał order pruskiego czarnego or- 
łu. Jest to order najwyższy i nadanie 
go Puttkamerowj sprawiło wielkie wra- 
żenie, gdyż wogóle udzielanie tej ozna- 
ki zaszczytnej, praktykowane jest przez 
monarchów pruskich bardzo rzadko i 
przeto mwa bardzo poważne znaczenie. 
W obozie liberalnym fakt ten wywo: 
łał duży niepokój, gdyż , Puttsanier, 
wrąz z wiadomym programem Swym, 
który przeprowadzał z całą gorliwością 
~ xa panowania starego cesarza Wilbel- 
dua, jest zagorzałym przedstawicielem 
«szecznictwa umysłowego. 
Woluomyślny cesarz Fryderyk: Wil- 
1e]n nie mógł znieść tej działalności i 
"drżącą już ręką podpisał jednak dymi- 
syę dla tego ministra. Obecnie wyróż- 
nieaje go tak wielkie przez młodego 
menarche, stanowi na razie zagadkę, 
"© Y ma Ono zapowiadać powrót do putt- 


'kalierowskiego systemu. 
O  "NHP"" O TO. 
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Niemmcy. Wojska kolonialne, ma- 


nx a _ - 
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wrócił do oberży, w której pozostawił 
śwojego wcźnicę, a o dziewiątej wieczo- 
tem był z powrotem w Paryżu. Za pó- 


Źno już było iść do pana Jacquiera i 


da mu sprawę z nieforiunnej wy- 
cieczki. 

Powiedzmy od razu, że padał praczce 
adres Blondela i wskazał mieszkanie 
przy ulicy Clignancourt Nr. 42, dla te- 
go, iż mieszkał właśnie w tym domu, a 
stróż jego wielki przyjaciel, pod tym a- 
dresem odbierał listy do niego. 

Jacquier zaufany w zręczność Boni- 
chona i oczekujący jak najlepszych re- 
zultatów z podroży do Bonnenil, rozko- 
szował się myślą, że wypłata figla Pla- 
cydowi Joubertowi, największemu swe 
mu wrogowi, że mu sprzątnie z przed 
nosa taki świetny interes—interes dwóch 
i pół miliona franków. 

Ale—ażeby być pewnym dobrego 
skutku, nie trzeba nie zaniedbywać. 

W pugilaresie Jouberta znajdowała 
się pomiędzy innemi i taka oto no- 
tatka: 

„Wyszukać córki panny Pauliny- 
Izabelli de Rhodć, mieszkającej przy 
ulicy Sait-Honorće Nr. 129. 

Potrzeba koniecznie zrobić sobie 
sprzymierzeńca z matki, której dziec- 
ka poszukiwano. 

To też Jacquier, opuściwszyyposłań- 


|jące przytłumić powstanie Arabów w 


„dzienniki angielskie, nastąpiło znowu 


su wskutek przeziębienia, Logorszył się; 


raj, tak, że nie może opuszczać: pokoju. 


2 


fiotyli wojskowej na Dunaju, stanowczo | 
się utrzymiyc. | 


Afryce Wschodniej, zamierzają Niemcy 
utworzyć z ochotników indostańskich t 


uorganizować ich pod dowództwem ofi- ; ` ° 
cerów niemieckich na sposób europej- Z miasta 1 kr aju. 
ski. Korpus ten otrzymać ma artyleryę.) 


Z rozporządzenia właściwej wła- 
dzy, we wszystkich zakładach nauko- 
wych przerabiane są drzwi wchodowe 
do otwierania na zewnątrz, a to celem 
łatwiejszego opuszczania sali przezucz- 
niów na wypadek pożaru 


* Zamk ięce kas. Dziś od południa 
z powodu świąt Bożego Narodzenia s. 
S, wszystkie kasy w magistracie zosta- 
ną zamknięte. Kasa pokładnego otwar- 
tą zostanie w poniedziałek 40, godzinie 
podda się dobrowolnie. Tymczasem je- | 10-tej zrana, wszystkie inne dopiero we 
dnak powstańcy na wszystkich punistach | czwarte. | 
energicznie opierają się niemcom. We-j' + zaząwy. Szereg balów publicznych 
dług wiadomości otrzymanych przez] w bieżącym karnawale rozpocznie bal 
w salonach. ratuszowych na zakład po- 
prawczy: dla dziewcząt, którego "urzą- 
dzenie projektowane jest przez Towa* 
rzystwo Osad-Rolnych.-- Zabawę, -któ- 
ra się odbędzie w dniu 16 b. m., urzą- 
dzają bbr.-Wicentowstwo Walewscy. 


_* "Mi iseryum skarbu złożonym Zo- 
stał projekt, ażeby taryfa od przewozu 
zboża drogami żelaznemi, ustanowiona 
była w stosunku: 1,60 -kop. od puda i 
wiorsty, bezwzględnie na odległość i 
kierutek. | Z | 
Powlęks:enie szpita'i. Z powodu. 
mrozów: lic -ba chorych. zgłaszających 
się do Bzpitaii miejskich, tak sią zwięk- 
szyła, iż Warszawska rada miejska do- 
broczyoności publicznej wydała: rozpo- 
ani ryś ażewy. sapitale, pomimo zaję: 
tych „miejsce; etatowych, . zgłaszających 
sie chorych; przyjorowały, nadetatowo. 
Niezależnie od tego przy. szpitalu +6w. 
Łazarza, otwartym z0-taje bezwłocznie 
oddział nowy czasowy, na 30 łóżek; dla 
chorych wewnętrznie. kobiet, a szpital 
się zdaje wszakże winnych nie ujęto. | .PA80Wy. za rogatką Wolską, .powięk- 
Śród ludności panuje wielkie wzbu- | 7005 m Zostaje 0 15 łóżek. 
rzenie! | * > Prośba szynkarzy iskładników wó- 
* Śród czeladników szewskich pa-| dek w Warszawie, wniesiona o dozwole- 
nuje wielkie wzburzenie, z powodu, iż | nie im, na równi z restauracyami i han- 
nowa fabryka hurtowna obuwia, ogła- dlami winnemi, prowadzenia hand!a trun- 
sza tówar "po nader nizkich* cenach. | KÓw, przez całe dnie Świąteczne i nie- 
Wszyscy czeladniey w liczbie 18,007 | dzielne, po otrzymaniu przychylnej ©opi- 
grożą zmową. Władze obawiają się roz- | Dil tutejszej+władzy akcyznej. "w =tych 
ruchów. dniach przesłaną została do. decyzyi 
Anglia. Wbrew pólirzędowym | "adzy ministery: lnej. | 
zaprzeczeniom, wieść o zaprowadzeniu! * Nominacya, P. Klemens Perkow- 


===" RZY ZA e TRY ZO ODA ROZETA TYLE le CX adi O ZZ. 


Przypuszczają, że Anglia nie będzie 
stawiała trudności zaciągowi ochotni- 
ków w jej posiadłościach indyjskich. 
Gdy zaś korpus będzie gotów, rozpocz- 
nie działania swoje od strony półuoc- 
nej, w przekonaniu, że skoro wódz a- 
rabski Buszyryi, kierujący ruchem po- 
wstańczym w północnej części teryto: 
ryum, pod protektoratem niemieckim 
zostającego, zwyciężonym zostanie, lud- 
ność południowej części., terytoryum 


kilka krwawych starć między powstań 
cami i osadami statków niemieckich. | 

Kraucya. „Figaro. donosi, iż 
Niemcy zażądały od Włoch zaprowa- 
dzenia obozu oszańcewanego pod Ge- 
nuą. Crispi przeciwny jest temu, król 
zaś .soble. tego życzy i wskutek tego 
stał się względem Crispiego. oziębłym. 

* - Stan «zdrowia prezesa ministrów 
Floqueta, cierpiącego od pewnego cza- 


z-powodu wizyt, «jakie oddawał wczo- 


"«4'FochYy. "Depesza z Livorno do 
nosi: W ciągu dnia wczorajszego i no 
cy dzisiejszej w różnych punktach mia 
sta miały miejsce liczne siine wybuchy 
rzucanych niewiadomą ręką ładunków | 
dynamitowych, Na Via FaggiomoiPiaz- | 
za Porzia, miało miejsce dziesięć takich 
wybuchów. Najsiluiejszy nastąpił w do- 
mu redakcyi ‘Gazetta Liv:rnese* przy 
czem budynek został uszkodzony. Przeń- 
sięwzięto -trzynaście aresztowań, o il 


== 


ski, nauczyciel oddziałów równoległ ych, 
warazawskiego instytutu głuchoniemych 
mianowany został nauczycielem głów- 
nych oddziałów tegoż instytutu. = = 


'* Redaktor „Biesiady Literackiej” 


Malaszewski, powracając z Krakowa do 
Warszawy, przeziębił się w drodze j 


ciężko zaniemógł. Daj Boże, aby wy- 


zdrowiał co najrychlej, i stanął znowu 


dd tej służby puolicznej, którą spełnia 


z taką gorącą mHłością i uczciwością 


nieposzlakowaną. 

* Towarzystwo cyklistów warszaw - 
skich, zamierza urządzić tor stały wła- 
sny, na którym oprócz gonitw letnich 
publicznych, , odbywałoby się trenowa- 
nie jazdy welocypedowej! Jako najlep- 
sze na ten.cej, wybranemi. został y:: ob- 
szerne ląki, -zawałem okalającym %a- 
zienki i odgród belwederski, pomiędzy 
drogami Czerniakowską i Sielecką. U- 
kłady o „dzierżawę "zostały rozpoczęte. 
o*i fa kelei« Wiedeaskiej”liczba po- 
ciągów węslowych. kursujących ponie- 
dzy Sosnowcem i Warszawą, została 
znacznie powiększoną. | 

+ Z wystawy imuzeainej. Na wieść, 
iż dochód a ostatnich pięciu dni trwa- 
nia wyst twy*przemysłtwej, przez iaczo- 
ny być „ma na rozmaite: instytucye do- 
broczynne, publiczność pospieszyła licz- 
nie do sal muzealnych: Wczoraj naj- 
większy rach panował na wystawie'w 
godzinach między *4-tą a 6-tą wieczo- 
rem, - W; tym czasie grał na fortę sianie 


1 , 


muzyk, p. Aleksander Michałowski, (wy- 


konał sześć utworów muzyki |*ejszej 
salonowej). Urozmaiceniem  byi śpiew 
paria R. i deklamacya panny C.' Jutro 
panna Zofia Noiret, artystka drama- 
tyczoa teatrów warszawskich, wypowie 
wiersz Konopniekiej. W niedzielę pro- 
jektowany jest występ kwartetu moz- 
kiego, skrzypka p. A., pianistki panny 
P., i dwóch deklamatorek, znanych pu- 
bliczności z popisów na estradach kón- 
certowych. Wystawa zamkniętą zosta- 


nie w poniedziałek nadchodzący, 0 8-ej | 


wieczorem. 


Ai LIP ZAW )'., 

*/ Handel okalicznoś iowy. Wezoraj 
na wszystkie rynki targowe warszaw- 
skie zwiozły włościanki mnóstwo ja- 
łowcu:i drobnych korzonków z- drzew 
pachnących do kadzideł na jutrzejsze 
święto "Trzech Króli. Towar ten zaku- 
piły wszystek przekupki i straganiarki, 


dołączając do jałowcu — żywicę, okru- 


| jm am 0 zna ar m tn a o 
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ca, który odnosił pugilares skradzio- 
ny Piacydowi przez Bonichona, udał 
się na ulicę Saint-Honore i zapytał 
stróża domu Nr. 129, czy panna de 
Rhode w domu. 

Otrzypiawszy odpowiedź _potwier: 
dzającą, wszedł na wskazane piętro i 
zadzwonił do mieszkania niewidomej. 

Teresa drzwi otworzyła. | 

J„acquier, był przystojnym, okaza- 
łym mężczyzną, starannie ubranym. 

Podobał się Teresie od pierwszego 
wejrzenia, tak samo jak Joubert—nie 
podobał się jej odrazu. 

— (Chciałem zobaczyć się z panną 
de Rhodć—rzekł. —Nie mam szczęścia 
być jej znanym, alem jest przysłany 
przez pana dyrektora Opieki publicz- 
nej. 

— Czy nie chodzi o jej córkę?..— 
zapytała żywo wierna służąca, która 
się przejmowała radością I smutkami 
swojej pani. 

— Właśniel 

— O! proszę pana niech pan wej- 
dzieł... I niech pana Pan Bóg błogo- 
sławi, jeżeli nam przynosisz dobre ja- 
kie nowiny... 


. — Proszę pani, —zawołała, —ten pan 
Życzy sobie pomówić z panią, przycho- 
dzi od dyrektora opieki „publicznej... 

— Może w interesie mojej córki?.. 
wykrzyknęła Paulina. 

— Tak jest proszę pani, przychodzę 
właśnie w tym interesie. 

Jacquier spostrzegłszy, że ma do czy- 
ik z ociemniałą, aż zadrżał z rado- 

ci. 

— Oh! panie... panie, — mówiła go- 
rączkowo panna de Rhodć —czy przy- 
gosi mi pan jaką wiadomość'o mojem 
dziecku?.. : 

— Przynoszę pani przynajmniej za- 
pewnienie, że instytucya uczyni-wszy- 
stko co od niej zależy,ażeby pani zwró- 
cić córeczkę... 

— Wiecie panowie gdzie ona się| 
znajduje? 


poszukiwania, jakie. się prowadzą, w 
krótce uwieńczone będą szczęśliwym 
skutkiem... 

— Ponieważ nie wiecie panowie nic 
stanowczego, czemuż mam przypisywać 
wizytę pańską?— zapytała z goryczą 
j Paulina zawiedziona w swojej nadziei. 
Teresa &piesznie wprowadziła nie — Rozumiem pani cierpienie i nie: 
znajomego do niewidomej, która po-|cierpliwość, — odpowiedział Jacquier 
słyszawszy jakąś rozmowę z cickąwo- | słodziutko,—ale nie trać pani odwagi... 
ścią ucha nadstawiła. | Liczymy na pewno na szczęśliwy rezul- 


— Mamy niezłumne przekonanie, że | trafię. 
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tat i to nic za długo. Ale takie poszuki- 


wania trzeba prowadzić wolno... 14 


. 4 
— Ja to rozumiem, pioszę pana... 


Ale ja już tyle wycierpiałam... tyle się 
naczekałam... api TE 

— Nie długo się skchczy to wszyst- 
ko... 

— Bodajby Bóg przemawiał przez 
panal.. Zapewne od pana Jouberta do- 
wiedział się pan o tych poszukiwa- 
niach?.. | 

— Tak jest proszę pani... Pam J_u- 
bert przedstawił się nam, jako pełno- 
mocnik pani, i dla tego zgodziliśmy się 
mu pomagać... 

— Pan Joubert dał mi dowody wiel- 
kiej zucności, wielkiego poświęcenia!.. 
odpowiedziała panna de Rhodć.—Pod- 
jał się sam wszystko załatwiać, bo ja, 
iako niewidoma, radzić sobie nie po- 
— Inteligencja Placyda ‘Joubert do- 
brze jest zuaną,—zauwazył Jacquier z 
ironią.—Je-eli jednak mamy wierzyć 
opinii publicznej, bezinteresowność nie 
jest wcale jego cnotą główną.. Pani 
zapewne przyrzekła mu hojne wynagro- 
dzenie, jeżeli prawda, iż zajmuje się 
nietylko odszukaniemn dziecka, ale iu- 
łatwieniem objęcia znacznej sukcesyi. 

— Półtrzecia miliona franków, pro- 
szę pana. Zapisał to wuj mojej córce, 


RO Mo EA aia war- 
| yskich podczas nabożeństw ran- 


{ ss 
nych, t. zw. prymaryj. wać 

* Wisła. zamarzła zupełnie wczoraj 

o Pite rano. 

ý 0 pół stopy... 

i no przeręble dwułokciowej szerekości. 


Zjazdu kra zamarzła dopiero ckało 5-ei 


| o» Mróz od wczoraj zelżał trochę. 
rył od, góry do dołu szron biały. 
drzwiach, oknach i zełazie. Wy- 


p rzepowiedn: a blizkiej odwilży. 


Bin zo ogrodu zoologicznego. W dniu 
sczoraiszym po raz pierwszy otwartą 
| stałalślizgawie: w ogrodzie zoologicz: 
Dym. . Tor łyżwowy, wprawdzie nie 
ielki, może jednak. pomieścić wygo- 
e około 50 osób. Wczoraj ślizgała 
wyłącznie dziątwa. 


Ę o m9. .JERI..  WLIJIIE 

K wieczfr dramatyczny p. Franciszka 
Mielni ckiego, b..artysty teatrów war- 
ZA odbędzie się dziś o S-ej 
alonie Towar zystwa wioślarskiego. 


, U subjektów. W dniu 13 b. m. od- 
jędzie się w stowarzyszeniu. subjektów 
andlowe:h przy ulicy Długiej wieczór 
muzyczno ceklamacyjny, z przeznacze: 
jem, dochcdy na kasę wdów i sierot 
fo zmarłych członkach Towarzystwa, 
L Jyząd enie tego wieczoruń powierzone 
ostałc p. „Fehksowi , Kaufmanowi, 
(Z. onkowi komitetu zabaw. 


EB ie 


* Brak zarobke. Wczoraj odjechało 
l Warszawy w poszukiwaniu chleba 27 
ubjektów felczerskich, Etórzy w mie- 
cie naszem wiedli życie niewesołe, dla 
rsku pracy, Otrzymali oni teraz miej: 
e w Wilnie, Zamościu Lublinie, Ka- 
iszu, Radomin i w Kijowie, przy do- 
8 h warunkach płacy. 


ST Ofiara. chłopków. Wczoraj przy 
jątku »» plac Krasiński cd rana zje- 
ało kilkudziesięciu włościan z drze- 
 £zczapowei; i rąbanem. Kmiot- 


g 5 
aż. = — aja 
eon f OTA 

7 ` 


pem 


HAEL 


] lació vento sukcesorce DA dE 
pytał Jacqvier.. g 
— Tak jest... sześć 'tysięcy franków, 

ale to zast zeżenie całkiem zbyteczne... 
Moja. córka, używać: będzie. dochodu z 
tałego majątku!. Trzeba się: jednak 
bardzo spieszyć, bo gdyby, dziecky mo- 
je'nie zostało. modnalezione, gdyby pra- 
Wa własności nie zostały uregulowane 
' oznaczonym terminie, „cały majatek 
rzeszęjiby na miasto Algier... Tak za- 
A Towano W testamencie 't hr. de Rode. 


zo spieszyć... 
jostrzeżenie... 
— PrŹORGHAWY jestem; że: ‘pan Jiris 
iert ńie traci. amichwili czasu, że swo*' 
„pilęością żasłuży: na Pij nione jeg 
orent HOWE i 

aż, prosżę pó ni; piaigdrzekl iiD 
quier, — zapomina pani chyba, że 
Pigia publiczna wychowała jej 
ję, i że jeżeli” je pani. odzyska, 0 


Sześć miesięcy zlecą nie: 


a Plaeyd *Joubert w 
iem em pomiędzy panią-a instytucyą... 

Prawda, proszę pana, ale pośred- 
ietwo to jest koniecznem... 


'8 


Stan wody podniósł się 
W pobliżu Solca, ulicy 
Czerniakowskiej i Rybaków, wyrąba- 
Wisła stanęła wcześniej w pobliżu mo- 
stu nowego, około cytadeli, o godz. 2-ej 
po: północy. Pod Warszawą na wprost 


p ranem. Grubość lodu cali dwa i 


Frontowe ściany domów i gmachów 
samy daje SIĘ zauważyć na parka- 


dzący. z. nich f. zw. „zamróz“ jest 


a.ja mam - pó La tem wszyst - | 


— orzećzy wiście,że'się trzeba bar: 


"nie wątpie, to tylko jej to będzie| 


cie rzeczy będzie tylko” pośredni- 


kowie, ujrzawszy na placu płoną 
ce "ognisko, a przy nim. wygrzewa- 


rozumieniu się. wspó!nem, dla podtrzy- 
mania ognia i ciepła = po- Jednej 'szcza- 
pie drzewa.: Zbytecznem chyba dodać, 


ła przez biedaków. 


zaliczających się do pierwszorzędnych, 
pomimo pory karnawałowej, zmniejszo- 
no liczbę pracownic od I go stycznia 
do połowy. Na razie 64 pracownic po- 
zbawiono zarobku. 


* Cygan stróżem. -W jednym: z do- 
mów przy ulicy Długiej, zgodził się od 
Nowego roku za stróża cygan —nażwi- 
skiem Janezo Grysza, któremu życie 
koczownicze sprzykrzyło: się widocznie. 
Girysza ujrzał światło: dzienne pod. Ra- 
dzywicem—a w taborze cygańskim pó- 
źniej słynął za-doskonałeżo robotnika 
Kawalskiego. 

Od-dwóch-lat już przestał chodzić z 
taborem na włóczęgę i pracował jako 
czeladnik w kuźni Marcinkowskieg> w 
gminie Parysów. - W skutek ciężkiego 
okaleczenia ręki lewej, porzucił rzemio- 
sło i zgodził się za stróża. 
prócz języka niemieckiego, doskonale 
włada polskim. Z dawnych cech cy- 
gana pozostały tylko czarne jak węgiel 
długie włcsy i cera twarzy ogorzała. 


t Gratyfikacya. Pan Generał Guber- 
nator: wyznaczył w tych dniach kwotę 
rs tysiąc ma nagrody dla straży ognio- 
wej. Gratyfikącya wkrótce wydaną zo- 
stanie pp. brandmajstrom, maszynistom 
1 majsirom koiminiarskim, oraz niższym 
stopniem zasługującym na. wynagrodze- 
n.e za odznaczenia się przy gaszeniu 
pożarów w ubiegłym roku. 


* Pow nsowania noworoczne... W sze- 
regu życzeń noworocznych niewątpli- 
wie'do charakterystyczniejszych nale- 
żą pochodzące od rcznosicieli pism, 
kolpor'erów it. p. Poniżej dajemy kil- 
ka próbek utworów takich okoliczno- 
ściowych, których jedynym celem jest 
otrzymanie kolędy. 

Oto jeden z nich: 

Dla szczerej Państwa życzliwości 
Potrzeba tylyo— wedle możności= 
Dać złotówczynę aibo rubelka 

A radość z kolędy tędzie wielkal.. 


Drugi znów tak przemawia do... kie- 
szeri możnych: 


jących się biedaków, ofiarowali po:po- |: 


iż ofiara ta bardzo mile. przyjętą ZOStA-. 


* W czterech pracowniach daniskichyki 


Grysza, | 


A kiedy wam zimno dokuczy, 


` 


wnątrz irójłoleieti Bonifay Wiar toż 4 


Pamiętajcie, że biednemu wiatr w | osady Wojsławice; tuzin skrzynek d> 


Że ma puste kieszenie, [oczy 
I poszarpane w kawałki odzienie!.. 
Ciekawe jest powinszowanie rymo- 
wane woźnego jednego z biur prywat- 
nych: 
Niechaj Wielmożny Pan nie zayomina, 
Że stoi przed nim stary chudzina, 
Który ma trzy córki i żonę— 
A rzadko widzi mamonę!.. 


listów z drzewa lipowego, opatrzony tl 
sprężynkami ukrytemi, zamiast zani: 
ków, Andrzej Klond ze wsi Mo -ctas 
półkoszyczki wiklinowa w desenie inh: 
zajkowe, Jakób Bucheń ze wsi Młociu:z 
sznury grube do wieszania bielizny i 0% 
ny do berlinek lub czółen, włościaii i, 
powroźnik Walenty Bardzik ze ws' | *U- 
ciechy; ołtarzyk miniaturowy dla dzia- 


Komiczne zdarzyło się nam widzieć | twy, tudzież szopkę trzyłokciowej wiel- 


powinszowanie stróża domu na laurce, 
ozdobionej kwiatami i cyfrą wielką 
1889: Tekst zaczyzał się od „łów: 
Nowy roczek juścić mamy, 
A struś stoi jeno kiele bramy 
I pilnvje, żeby capnąć złodzieja, 
Cy to błoto, cy to mrożna zawieja,,, 
Więc biedny struś to wszystko znosi 
I o kolende wraz Jaśnie Pana prosi.. 
- Powinszowanie noworoczne sominiar- 
czyka. zaczyna się czterowierszem: 
Choć” się kominiarz przedstawia. Wata 


kości, należycie udekorowaną, sprzedał 
zaraz za rs. J2, p. Aleksandrowi Ziem., 
włościania Piotr Rewik z gminy Stocz- 
kowe małe w Siedleckiem. Z pośród 
wyrobów: włościanek, zasłagiwały na 
uwagę rękawice kutnerowe, nauszniki, 
kaptury, mitynki, i półstaniki włócz!:c - 
we, roboty szydełko we, dostarczone 
„| przez włościanki: Tekią i Barbarę sio- ` 
stry Ouieszkie, ze wsi Białobrzegi. Pie- 
kne też poszewki w wypastkami ażuro - 
wemi na pościel, przywiozła włościan= 


„ [czarno ka Z Żarzewia, Marcyanna Dołkow:ka. 


Niechaj to jednak nikogo nie zraża 
Przysłowie bowiem sieja zdrowe ziarno, 
Że biała dusza w ciele kominiarza!,, 

A na zakończenie: 

Oto życzenie kominiarza całe — 

Dajcie na mydło, żeby ciało było białe,,. 
I wiele, wiele innych a wszystkie w 
tym samym rodzaju. 

* Z przemysłu wiejskiego. Włościa- 
nie nasi w porze zimowej, wolni od ro- 
bót w polu, bardziej się oddają domo- 
wemu przemysłowi ręczaemu. Wczoraj 
na rynek za Żelazną Bramą, zjechało 
14-tu kmioików i 7 wieśniaczek z róż- 
nymi wyrobami własnoręcznemi. Trzy 
figurki strugane z drzewa, przedsta- 
wiające św. Stanisława, Jana Nepomu- 
cena i św. Karola biskupa-— przywiózł 
Jan Towarny z gminy Osieck; dwie dę- 
bowe wanny, obijane obręczami mo: 
siężuemi, Michał Cynd ze wsi Płatki; 
200 szkui posadzki dębowej, układanej 
w mozajkę, należycie wysuszonej, Mar- 
cin Służewski, ze wsi Dobrawola; dwa 
szlabany rozkładane sosnowe i dwie 
drabiny podwórzowe na wypadek poża- 
ru, Wincenty, Tjirek. z Raciąża; przyrzą- 
dy. gimnastyczne pokojowe dla dzia; 
twy, jak drabinki sznurowe, handle, ko- 
ziułki, trapezy i trampoliny, Mateusz i 
Szymon. bracia Kreczmargcy z gminy 
Cudoówe; sauki trzcinowć, nadzwyczaj 


* Głos rozumay. Od jednego z 90- 


ważnych obywateli ziems:ich, z okoli-. 
cy Włocławka, otrzzmujemy. — pisze 

„Rola”—w kwestyi rozpoczynających 
się zabaw karnawałowych, parę uwag 
godnych przytoczenia. 

„Niedawno— pisze s. korespondent — 
w "jednom z pism „godzieunych, 8D0Lxa- 
łem wiadomość, iż „na zakończeni: sta- 
rego roku, dla członzów miejscowej 
restrgy we Włocławku, danym będzie 
bal 1 t. d.; — w dalszym z'Ś ciągu 
taż sama korespondencya z, Włocław- 
ka zdpiwiąda „pal obywatelski" (to ` 
jest, szlachecki), który... niby jarmark 
walny, mą trwać aż dwa dnil:. Ze: | 
stawienie, może „przypadkowe, tych 
dwóch wiadumości, niezbyt wesołe 5 
przyjemne nasunęło mi myśli. 

Nie jestem radykałem, wige też i 
zmian radykalnych w naszem życiu 
towarzyskiem nie” żądam, —nie żin n 
zniesienia zabaw, koajecznych zwłasz 
cza dla młodego wieku; zle umiarko* 
wania w strojach i w przyjmowani. 
gości—dom'"ga się ogólny, głos m;z- 
kiej połowy. Męzkiej połowy, mówię, 
gdyż reformy tego rodzaju zależą głów - 
nie 0d—płci nadobnej. Wsżysćy i i wszę- 
dzie przypisują kobiecie polskiej ogrom- 
ny wpływ na mężczyzn—i opisia ta- 
ka nie. jest wcale błędna. Kobic'a na- 
sza zrobi z nag wszystko —- „ba, nawet 


lekkie na jednę osobę, wyściełane we-! przerobi "do niezozaania, ale = wtedy 


— Zapyiywała mnie pani przed chwi- 
lą.0 cel mgich odwiedzin, Otóż cel ten 
jest taki... 
abyś się „miała ua baczności, abyś się 
nie zobowiązywała do wypłaty znacz-. 
nych sum na rachunek przyszłego dzie- 
dzictwa,. abyś mie płaciła za to, <że ci 
odprowadzą córkę... Jesteśmy zbyt czę- 
sto niestety. świadkami, ohydnych wy- 
zysków, którym nie podobna zapobiedz... 


Dziewięć razy na dziesięć zobowiazania. 


te rujnują naiwnych, wyobrazających 


sobie, iż dzięki jedynie UT 
odzyskują majątek. 

„m. Copan móvil.. „— wykrzykogła 
niewidoma. 


— Prawdę... smntną prawdę... 
— Ależ:pan Joubert jest BĘZA TM 
człowiekiem... 

a Nie „potępiam. go” bynajmniej... 
Pan Joubert jest uczciwym, „tak przy-. 
| najmniej i ja sądzę... Pełno jednak jest 
na świecie ludzi gotowych zawsze „Zer- 
wać z sumieniem, gdy chodzi 0. znaczne 
sumy!.. Przypuszczam, że Placyd Jou- 
bert do wyjątków nie należy!. 


XXXVI. 


— Pan mnie przerażasz!.. 


— Nie mam wcale zamiaru przera-| go powstrzymała. — 


Polecono miostrzedz panią, | 


żać igl, „Jacquier. odgry- Bonichónowi? "Nie — —nic trzeba zobo-. 


wa,ąc w dalszym ciągu swoję rolę... 
Obewiązkiemu moim. ostrzedz jedynie 
panie, abyś się miała na baczności... 
Niech pani nikomu niedowierza!.. Cór-. 
ka pan: jest wyc howywana w biurze Q- 


wiązywać się zbyt stanowczo. 

—, Zapewne, , że ct Doa aK E 
albo raczej musimy się dowiedzieć. . 
Pewna przypadkowa okoliczność, sioi ` 
nam na. zawadzie i opóźnia działa- 


pieki publicznej, my więc „mamy; obo-'!nia,..— Niektóre z naszych regestrów, 


wiązek cddać ją pani, a my zato żad- 


nej zapłaty, nie bierzemy. Później bę- 
„dzie pavi mogła wyświadczyć eo dla in- 


stytucyi maiącej za dewizę:  „„Miłosier- 
dzie,“ ale zrobi pani to tylko, co w ser- 
cu swojem i swojem sumieniu uzna pa- 
ni ża właściwe, © = 

—' Więc proszę pana — przerwała 
niewidoma, która zawsze jedno tylko 
miała na myśli— więc panowie będzie- 
cie łaskawi. szukać mojej córki? 


— Na mnie właśnie i wyłącznie na 
mnie włożono ten 'okowiązek... Ja to 
a nikt zgoła inny przyprowadzę pani 
jej dziecko, a naszą wychowankę—i 
ja jeden tylko, dopomegę pani do ob- 
jęcia spadku... == 

— Skoro. dziecko moje było wycho- 

wywane przez instytucyę, musi więc 
być panom wiadomo przecie, CZY żyje 
i gdzie się obraca... 


Jacquier miał jvź na ustach odpo- 
wiedź potwierdzającą, ale myśl nagła 


zostały przez pożar zniszczone, a w 
ich liczbie i ten . właśnie, do które-0 
wciąguiętą była córka . pani. Q Nath 
pani będzie jednak zupełnie spoLojEą, 
20, da się naprawićl  Dostateczue nam 
będzie znieść Się z merami, ażeby u:c-- 
gulować kontrole. 

— Spieszcie: się tylko moi panowie? 
spieszcie się na miłość Boga! bo.do- 
prawdy umieram z uiecierpliwości... 

— Nie będzie, ji” “pani oczekiwać 

łużej... 

— Pan Jouberi „wspominał mi COŚ, 
0 podobieństwie ` iñin.. 

— Rzeczywiśeie. odezwał Się Jac- 
quier na chybił trauł — ale.to nieva= 
wem się wyjaśni... — Medalik, jaki 
dziewczynka miała na sobie, jest 
wskazówką i nie można się będzie. po- 
mylić... — Bądź pani najlepszej my- 
$11..—Niezadługo bedziesz pani SZCZĘ *" 
śliwą... 
— Oby Bóg mówił przez pana!... 

— Cel mojej wizyty spełbiony, nio’ 


A nuż nie uda się | pozostaje mi więc jak tylko stosownie 


tylko, kiedy tego chce. Szułer i roz- 
rzutnik — przestanie marnować zdrowie 
i pieniądze, jeśli tylko szanowna mal- 
żonka zapragnie tego g serca. Ale 
spróbujcie wzamian— Panią, która lu- 
bi się stroić i prowadzić dom na pań- 
skg skalę—odzwyczaić od tego. Zje 
łieha, jak to mówią, kto tej sztuki do- 
każe! 

Tymczasem, te właśnie przyzwyeza- 
jenia pań naszych, sprowadzają skut- 
ki fatalne—fatalniejsze o wiele, niżby 
z pozoru sądzić można. Gospodarstwa 
nasze, pod względem fachowego ich 
prowadzenia, nie stoją tak bardzo źle; 

rzybyli np. z Poznańskiego utrzymu- 
ją, że rolnictwo nasze nie potrzebuje 
wcale obawiać się porównania z tam- 
tejszem, a że hodowla inwentarza nie 
jest u nas tak wyzyskaną jak tam, to 
w zupełności znowu nie naszą jest wi- 
ną. Ostatecznie, dochody są, a klęsk, 
od lat kilkunastu, w naszej okoliey, 
nie było. Jest wszakże bieda ekono- 
miezna, a jedną z najgłówniejszych jej 
przyczyn — życie nad stan i koteryj- 
NOŚĆ... 

Gdy jakaś pani zamożna (boć i ta- 
kie, jakkolwiek w nadzwyczaj małej 
liczbie, ale zawsze są), prowadzi dom 
na stopie odpowiadającej jej doaho- 
dom—wówczas każdy, kto u niej by- 
wa, stara się jej dorównać i raz przy- 
najmniej przewyższyć. 

„„Zastaw się a postaw się'*—oto prze- 
ciętna dewiza naszych zabaw! 

Tam było par 12—u mie będzie 20, 
a u mnie 30—i zaręczam, że tylko fi- 
zyczne niepodobieństwo pomieszczenia 
większej liczby ,,par'—kładzie tamę — 
większej gościnności. Co się zaś ty- 
czy kolacyj lub obiadów — zasada (l) 
wzujemnego przesadzania się jest i tu 
także ściśle i nieodłącznie stosowaną; 
a wreszeie co do strojów, o nich mó- 
wić nie będę, gdyż to już przechodzi 
moję koimpetencyę. Wiem tylko, że 
kwestya ta stanowi główną osnowę 
debatów po talach, i że ona to do- 
starcza nieraz na kilka miesięcy wat- 
ku do rozpraw powiatowym naszym— 
strojnisiom. Czyż więc—pytam—ma- 
jątek przeciętny, o 30-stu włókach, 
przynoszący, dajmy na to, czystego 
dochodu 3,000 rubli, poswala na da- 
nie u siebie chociażby jednego balu i 
na uczestniczenie w kilku balach in- 
nych? Pytam—i odpowiadam bez wa- 
hania: w takich warunkach—nie/!! 


nn 


Ale dosyć już tego! Wiem, że to co 
mówie, nie zmienia ani na jotę zako- 


rzenionych zwyczajów; potrzeba wszak- | 


że wywnętrzenia sią wywołała te kil- 
ka słów, jak również wywołała je i 
wspomniona już wyżej korespondeneya 
z Włocławka. Bo, że obywatele miej- 
Scy czyli kupcy, mają racyę do urzą- 
dzania zabaw, to rozumiem; choćby 
sama podwyżka kursu rubla upoważ- 
nia ich poniekąd do tego; ale co u 
nas, wśród obywatelstwa wiejskiego, 
wywołuje ochotę aż do dwudniowych 
(!) bałów. Wywołuje... chyba także 
„bieda ekonomiczna?...* 
Br. K. 


Art. Bad). Szanowny Panie Redaktorze! 
Z pism codziennych dowiedziałem 
się wezoraj dopiero ku najwyższemu 
memu ździwieniu i najgłębszemu obu- 
rzeniu, że trzech z pomiędzy moich 
artystów, mianowicie: poddany  portu- 
galski Tonino (uczeń anglika Tony 
Gric»), anglik Wallet i holender Jan- 
son, będąc pijani, w najnikczemniej- 
szy i najbardziej brutalny sposób zó- 
bełżyli czynnie jakiegoś pana. 
Dowiedziawszy się, jak wyżej wspo- 


 mniałem, wczoraj dopiero o przykrem 


tem nader zajściu, b:zwłocznie wszyst- 
kich trzech winnych z trupy mej usu- 
nąłem. 

Racz przyjąć Szanowny Panie Re- 
daktorze wyraz najgłębszego uszano- 
wania, Busch. 

Dyrektor eyrka 
skandynawskiego. 


* Zimna dziś rano o 7-ej stopni 15; 
wczoraj w południe stopni 10. 


Zatrzymany. Ajenci wydziału śledczego: 
Kowalski i Franke, przechodząc przez al, 
Pańską, na rogu ul, Żelaznej zatrzymali 
wczoraj rano znanego złodzieja, Ludwika 
Żubiekiego, objuczonego tłomokiem rzeczy. 
W tłomoku znaleziono trzy palta męzkie 
i dywan strzyżony. Zubickiego odprowa- 


dzono do cyrkułu, zkąd wraz z rzeczami ! 


odesłano do wydziału śledczego. Tu óka- 
ło się, że według depeszy nadesłanej ż 
cyrkułu Powązkowskiego, w nocy spełnio- 
no kradzież w domu pod nr. 7, na Nowo- 
lipkach, w mieszkaniu urzędników poczty: 
Lesińskiego, Oszczepalskiego i Szczepko- 
wskiego, gdzie złodzieje wyłamali drzwi i 
skradh garderobę wartości kilkaset rubli. 
Bezzwłocznie posłano po poszkedowanych 
i przekonano się, że zatrzymane rzeczy po- 
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wsie- 


chodzą włąśnie z kradzieży popałnionej 
pod powyższym numerem, 


Ogień. Dziś rano około godziny 7 przy 
ulicy Nowy-Świat Nr. 64 w mieszkaniu 
nieżajętem na dole z niewiadomej przyezy- 
nz wybuch? pożar. Zawiadomiony trzeci 
oddział straży przybył na miejsce i ogień 
wkrótce ugasił., Straty ograniczyły się na 
wyrąbanm drewnianej ściany i części su- 
fitu. 


Kradzieże. Rubinowi Rezenitzachowi z 
sieni domu pod nr. 9 przy ul. Krochmal- 
nej, skradziono dwa łóżka żelazne warto- 
ści 20 rs. Antoniemu  Rzeszotarskiemu, 
skradziono różne dowody legitymacyjne. 
Jakubowi Krawczykowi mieszkańcowi gmi- 
ny Młociny, z przed domu pod nr. 30 
przy ul. Gęsiej, skradziono wczoraj konia 
z wozem wartości 100 rs. — Z otwartego 
mieszkania Kiwy Borsykajna na Nowolipiu 
pod nr.5l, skradziono puhar srebrny, 4 
złote pierścionki, korale, bieliznę i inne 
rzeczy, wartości 300 rs.; kradzieży dopu- 
ściła sig służąca, Magdalena C., która z 
łupem zbiegła, —Jakóbowi Nachmanowi z 
przed sklepu na ul. Franciszkańskiej, skra- 
dziono pakę towaru, w której było 120 
łokci kortu wartości 200 rs. 


* Ostrów gub. Łomżyńska. 
Dziennika Dla Wszystkich.) 

W roku 1884, stałem się właścieielem 
obrazu Wojciecha Gersona, pod tytu- 
łem: „Przyjęty“—, Nieprzyjęty“, wylo- 
sowanego w tymże roku w Towarzy- 
stwie zachęty sztuk pieknych w War- 
szawie, zakupionego przez Towarzy- 
stwo u autora, za ceng rs. 150. Obraz 
ten, w ezterech częściach malowany o- 
lejno na drzewie, w ramkach mahonio- 
wych, kształtu filarów, służy do boga- 
tych drzwi budnara, a nawet nadaje się 
do przybicia na ścianie. 

Nie zbywałbym utworu autora, któ- 
rego cenię, ale cóż robić; w ostatnich 
czasach przyszłem do nędzy, a rzecz 
sztuki, przy takich warunkach bytu, 
nietylxzo ulega powolnemu zniszezenin, 
ale nawet nie harmonizuje z połeżeniem 
moim i licznej mojej rodziny. 

Będąc w Warszawie, udawałem się 
do mektórych panów antykwaryuszów 
naszego wyznania z propozycyą naby- 
cia tego dzieła, lecz o zgrozo! wszyscy 
oznaczyli cenę tak nizką, źe oddanie za 
nią obrazu ubłiżyłoby nietylko autoro- 
wi, ale i zbywającemnu. Jeden z nich, 
powszechnie znany, zaproponował 15 


(List 


rs. Zawstydzony, od każdego z tyeh 


panów, szybko się oddaliłera i obraz, je | 
0- 


dyna resztkę utraconego mienia, do 
mu odniosłem. 

Położenie moje coraz staje się groź- 
niejszem i dla tego pozostawienie przy 
sobie rzeczy zbytku, uważam wprost 
za niepodobne. 

Może przez pośrednieżwo  ,,Dzienni- 
ka“ znajdzie się wśród iateligencyi, 


lub amatorów uczciwy nabywca, który - 


chciałby przyjść mi z pomocą, 

Co do mnie, wywdzięczejąe się zała. 
skawe pośredniczenie, 20 pret. od su- 
my, za jaką obraz zosta ie nabyty 
na rzecz biedniejszych WB . 

M. V. 


(List „DSziennika Dla. 


*  Kowao. 
Wszystkwh''). 


Miasto nasze ostatniemi czasy najwi- 


doczniej podupadać poczyna, zarówuo - 
pod względem przemysłowym, jak iban- 
dlowym. Stwierdzoną np. jest rzeczą, 
że w ciągu ostatuich lat kilka, sporo o- 
sób (pudobno około 15,006) wyemigro- ` 


wało ztąd, udając się przeważnie do 
Wilna. Kowno, rzecz prosta, traci na 
tem bardzo. 

Według danych statystycznych, Kow- 
no dziś liczy ludności około 55,00%, a 
w tem przeszło 60%; stanowią żydzi, w 


których rękach cały się handel skupia. ` 


Z innych miast naszej guberni naj- 
więcej mieszkańców liczą: Szawli (25 
ty8.), Poniewież (20,000), Wiłkomierz 
(18.00). Telsza (11,500), Nowo-A le- 
ksandrowsk czyli Jeziorosy (%,000) itd. 

Gub. Kowieńska liczy ogółem ludno- 
ści 1,46t,005, w tej liezoie: katolików 
2807 czyli 1,'39,550 głów, prawosław- 
ni 2,549/,, żydzi 18%., czyli 253,000. 

Gubernia Kowieńska posiada szkół 
Średnich (gimnazyów, szkół realnych i 
seminaryów) 5; — w Kowuie (gimna- 
zyum męzkie i żeńskie oraz semina- 
ryum duchowne katolickie), w Szawlach 


(gimnazyum), w Poniewieżu (szkoła 
realna). 
Szkół niższych jest 253. Liczba u- 


czących się wynosi: chłopców 14,620 
i dziewcząt 1,513. 

Fabryk na Żmudzi istnieje 776. 
Wyrabizją one za 4,400.500 rs. rocz- 
nie i zatrudniają 3,513 robotników. 

W samem Kownie znajduje się 50 
fabryk z 1,200 robotnikami. 

W tutejszem Towarzyst vie lekar- 
skiem odbyło się niedawno ogólne 


do instrukeyi dyrektora prosić pani z 
naciskiem, abyś nie wspominała ani 
słowa panu Joubertowi o tem ostrze- 
żeniu. 

— Nie powiem ani słowa... — Ale 
czy mam go prosić o dalsze poszuki- 
wania?... 

— Koniecznie...—Nie go trzeba znie- 
chęcać, nie należy narażać się na je- 
go podejrzliwość!...—Trzebaby mu po- 
wiedzieć przyczynę odwołania...—Po- 
ruszyłby ¿niebo i ziemię, aby się do- 
wiedzieć kto mu się przysłużył i do- 
wiedziałby się z "pewnością; a że to 
w gruncie bardzo zły charakter, mógł- 
by nam krzyżować plany...—Pozostaw- 
my rzeczy jak są i nie pozwólmy mu 
nie się domyślaćl... 

— Bądź pan spokojny... przyrzekam 
mieć baezność nad sobą.. 

Jaequier, zastawił zręcznie sidła na 
pannę de Rhodć — pożegnał ją i wy- 
szedł, przyrzekając przyjść niezadłu- 
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Nieszezęśliwa niewidoma, pełna na- 
dziei, niepokoiła się teraz tylko fał- 
szywem położeniem wobec głównego 
wykonawey testamentu zmarłego Joa- 
chima Estivala. 

— Na pewno ehwyeiłem wszystko 
w ręce—mruczał, odehodząe Jaeqnier— 
zadałem niepowetowany cios .!ouber- 


DER OP EE EC zp rę Z 


towil...—Co ona eheiała powiedzieć | 


„Zaufania i odwagi! — Jutro znowu w 


przez tę symulacyę imion?...—Niepo- | dalszym ciągu poszukiwania. 


dobna mi było żądać wyjaśnienia... — 
Przyjdzie ezas na wszystko. — Teraz 
trzeba się tylko dowiedzieć, eo się tam 
w Bonueuil stało. — jeżeli Bonichon 
schwytal eórkę, to ja złapałem mat- 
ket.. 

edt w pięć minut po odejściu 
ezłonka biura Opieki publicznej, roz- 
legł się znowu dzwonek po pokoiku 
panny de Rhodć. ei 

Teresa pobiegła otworzyć, powróciła 
ze sporą kopertą w ręku. o a „ 

— Jakiś młody czlowiek przyniósł 
list panience od pana Płacyda Jou- 
berta. 

— (zy będzie potrzebna odpowiedź? 

— Nie proszę pani... młody człowiek 
odszedł w tej chwili. 

— To otwórz-że i przeczytaj... 

Wierna służąca spełniła polecenie. 

— Bilety bankowe!... zawołała. — 
Dwa tysiące franków!... 

Czy nie ma jakiego listu przy 


tem?... 
— Owszem nawet kilka... Teresa ozy- 
tała głośno. 

„Pospłeszam z przesłaniem pani dwóch 
tysięcy franków i mam honor, oddać pa- 
ni kasę moję do dyspozycyi. 


„Zanim nadejdzie ów dzień szczęśli- 
wy, w którym będę mógł dać pani 
wiadomość pożądaną, racz pani przyjąć 
zapewnienie głębokiego szacunku i po- 
ważania od sługi 

Placyda Joubert.” 

— To czyn zaenego ezłowieka! szep- 
nęła niewidoma— dla czego ów wysła- 
niec z Opieki pupblicznej żądał abym 
mau nie dowierzała?... 


x 


* * 


Nazajutrz Bonichon z bardzo kwa- 
śną miną zameldował się zaraz z rana 
panu Jacquier. 

Przyjął on go natychmiast. 

O No cóż nie udało ci się? — zawo- 

— Nie.. I Bonichon opowiedział o 
wszystkiem. 

Jacquierowi opadły rece. 

Wszystko co zrobił, kończyło się w 
zapełności na niczem. 

Plaeyd Joubert brał znowa górę. Ju- 
tro zaraz uda się on na pewno do Bon- 
nenil, i dowie się o ucieczce Maryi- 
Joanny. 

Po powrocie uda się zaraz do dyre 
ktora Opieki puplieznej i zawiadomi 


go otem co zaszło i zażąda poszuki- 
wania. 

Odnajda zbiegłą i Placyd pełnomec- 
nik panny de Rkodć, zatryumftje... W 
całem znaczeniu... 

Przez ehwilę pryncypał i jego pod- 
władny milczeli pogrążeni w ciężkiej 
zadumie, 

Narag Jacquier podniósł głowę. 

— Nie trzeba tak się odrazu znie- 
cehęeać— zawołał. 

— Ba!.. ale cóż robić?... 

—- Wybrać się na polowanie i od- 
naleźć ślad Maryidoannyt... 

— Gdzie! jak! 


— Wszak w Varenne-Saint-Hilaire 
ów uwodziciel ukazywał się najczęściej 
jak objaśniła praczka... i 
być tam znany... Wioślarze mają swoje 
miejscowości uprzywilejowane, mają 
swoje knajpki i restauracyjki nadbrzeż- 
ne... Tam się najpierw uda policys 
przy rozpoczęciu swoich poszukiwań, 
jeżeli ją upoważnią, jak to jest bardzo 
prawdopodobne, do śledzenia Maryr- 
Joanny... My jesteśmy równie sprytni, 
jak i policya, lub jeszcze od niej spryt- 
niejsi!.. Uprzedzimy jąl.. Dalej Boni- 
chon, pokaż raz jeszcze co umiesz, da- 
lej w droge do Varennesl.. | 


— Ma pan racyę, panie pryncypalel.. 


Musi przecie 
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mianowicie na prezesa powołano dr. 
fejnberga, na vice-prezesa dr. Klu- 
 kowskiego, na sekretarza dr. Józefo- 
| jeza, nakoniec na skarbnika apteka- 
ma Brzozowskiego. 

_ Pobór rekruta w Kownie został już 
| skończony. Do popisu nie stanęło w 

b. ll-u chrześcian i 49 żydów. 
= 7 nastaniem lata, zaczną kursować 
ga Niemnie między Kownem i Grod- 
pem statki parowe, należące do znane- 

obywatela ziemskiego z pow. gro- 
dzieńskiego, p. O’Brien de Lassy. 
Nemo. 

* Wilno. Laist „Dmaennika Dia Wszyat- 
kich”). 

Zawiązane tu w kwietniu 1888 roku 
Fowaraystwo wzajemnych ubezpieczeń 
ed ognia, rozwija się nader pomyślnie, 
pomimo nader krótkiego istnienia. Nie- 
dawno odbyło się ogólne zgromadzenie 
całonków tegoż Towarzystwa. Na se- 
sji odczytano między innemi ciekawe 

sprawozdanie o działalności tej nowej;in- 

stytucyi. Liczba członków obeenie 204; 
 gtych przeszło 100 ubezpieczyło już w 
 fowarsystwie swe domy, reszta czeka 
 apłynięcia terminu ubezpieczeń w To- 
warzystwaeh akcyjnych. Ogólna suma, 

ga jaką ubezpieczońo w Towarzystwie 
domy, wynosi, jak dotąd, ra. 1,300,000. 
Do kasy Towarzystwa wpłynęło prze- 
tięeciowo zaliczek od stowarzyszonych 
isum gwarancyjnych od miasta rubli 
6,0 10. 
_ Na administracyę Towarzystwa wy: 
datkowano rs. 3.003 i na odszkodowa- 
pie strat pogorzeleom rs. 42. W domach 
Bależących do stowarzyszonych było 
wprawdzie w czasie sprawozdawczym 
kilka (4) poóźarów, lecz na szczęście 
bardzo nieznaczne. 

Na ogółnem zebraniu poruszono waż 
ną kwestyę rozszerzenia działalności 
Towarzystwa i n». ruchomości, dotąd u` 


bezpieczano tylko nieruchomości miej- | 


skie. 
i Zmacaną większością głosów postano- 
 wiono ubezpieczać w Towarzystwie i 
 rachomości także, przy czem opłatę na 
BE neoe uchwalono o 10 preto. niż- 
824 od pobieravej przez akcyjne Towa- 
rzystwa ubezpieczeń. 
Cieszymy się bardzo, iż nakoniec w 
Wilnie powstało Towarzystwo asekura- 
oyi; oparte na wzajemności, członkowie 
jego nie są przedmiotem wyzyska, jaki 
EEEE PA BED A 
trzeba węszyć i niech mnie dyabli wez- 
| mą jeżeli nie wytropię. 
¿| — Do widzenia więc, może jutro 
lepsze będziesz miał wiadomości!.. 

I agent Jacquiera z nową energią o- 
puszezał ulicę Bleu. 

Placyd Joubert zaraz z wieczora 28- 
mówił powóz na eały dzień następny. 
< 0 ósmej rano kazał się wieźć do 

Benneuil. 

Około dziesiątej zatrzymał się przed 
jedyną oberżą i poszedł zaraz do pani 
Ligier. 

— Czego się też dowiem tutaj?— 
myślał sobie idąc.—Czy ta Marya-Jo- 
anna jest to właściwa Joanna-Marya, a 

medalik zapisany w księgach Opieki pu- 
_ blicznej, czy ma te trzy dziurki w trój- 
kąt, które omyłkę czynią niemożliwą? 
 Przyszedłszy do sklepu śmiało drzwi 
otworzył. 
` Ukazanie się Plaeyda wywołało zwy- 
kłe wrażenie. 

Pracownice zaledwie mogły powstrzy- 
_ mać się od śmiechu, niektóre głośno za- 
_ chichetały. 

Pani Ligier tylko zaniepokojona wi- 
 zytą wczorajszą, myślała ezego może 
 eheieć od niej ten dziwny nieznajomy, 

podobny potrosze do puszezyka i do 
małpy... 


Koniee tomu pierwszego. 
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gromadzenie ezłonków. Wybrano na|się praktykuje w Towarzystwach ak-|i w tydzień byłem ra miejscu. Jechałem 
' piem między innemi nowy zarząd, a| cyjnych, idących solidarnie ręka w rę-|praez morze Adryatyckie 50 godwin; po- 


kę. Wzajemne ubezpieczenie się, w mia- | goda była dobra, więc podróż była pomyśl- 


rę rozwoju Towarzystwa staje się curąz 
tańszem. 

W ogóle wszelkie przedsiębiorstwa 
oparte na wzajemności, są pużyteczne 
niezaprzeczenie. 

Oto przykład: w Wilnie operuje 8 a- 
gentur towarzystw asekuracyjnych, ak- 
cyjnych, które pobierają od ubezpiecza- 
jących swe mienie do 100,000 rs. rocz- 
nie. Tymczasem ze statystyki wiado- 
mo, że towarzystwa te nie wypłacają 
pogorzelcom więcej nad 10,000 rs. rooz 
nie, czyli osiągają 90,000 rs. czystego 
zysku z Wilna. Przy wzajemności fuu- 
dusz ten nie wpłynie do kieszeni kilku 
jednostek, leez stanie się własnoscią o- 
gółu stowarzyszonych.  Wileńskiemu 
Towarzystwu wzajemnych ubezieczeń 
życzymy z całego serca powodzenia. 

Na zakończenie dzisiejszego listu po- 
dajemy parę wiadomości bieżących. 

Wkrótce spodziewani są w Wilnie 
słynni śpiewacy: p. Marcelina Sem orich- 
Kochańska i p. Wład. Mierzwiński, na- 
dworny śpiewak cesarza niemieckiego. 
l Kochańska i Mierzwiński dadzą tu 
po jednym koncercie. Bilety już roz- 
chwytano wszystkie. 

Dowiadujemy się, że tegoroczna wy- 
stawa rolniezo-przemysłowa w Wiinie, 
odbędzie się stanowczo we wrześnin i 
trwać będzie dni 10. 

Obyż tylko mie nagradzano juź na 


j niej jedynym złotym medalem... okowi- 


ty, zamiast bydła, koni, ziarna i t. d. 
Wyścigi tegoroczne w Wilnie— przy - 
padną w czerwcu. „W. 


M Z różnych stron. 


> Dziwacy. W drugi dzień świąt Bo- 


|żego Narodzenia przy temperaturze 2° R. 


odbyły się w Hamburgu wyścigi... pływa- 
ków. 


X Damy wybierają! W tych dniach 
znana w Londynie ze swej ekseentryczno- 
ści Lady Florence Dixie, rozeslała do swo- 
ich znajomych zaproszenia na bale, które 
zamierza wydać podezas karnawału, „W 
salonach moich —tak się kończył ów inwi- 
tacyjny cyrkularz—kasuję niedorzeczny 
zwyczaj, który chce, aby panny i mężatki 
czekały cierpliwie, aż svodoba się męzczy- 
znom zaprosić je do tańca. U mnie damy 
będą miały prawo wyboru. Niech raz już 
mężczyzni przestaną występować w rob 
batnych paszów, co raczą łaskawie rzucać 
chustkę w grono nadobnych... tancerek”, 


x DOdczyty kata. W Worcester kat 
Berrey wykonał w ubiegłym tygodniu wy- 
rok śmierci na osobie 7]-letniego starca, 
Samuela (Csarter, skazanego na vowiesze- 
nie za morderstwo. Po dopełnieniu egze- 
kueyl Berrey zwiedził kilka restauracyi, 
gdzie przyjmowany był zapałem przez pu- 
bliczność. W jednej z rcstauracyi wygłosił 
odczyt o zaletach wieszania na krótkim lub 
dłagim stryczku, o sztuee skręcania karku 
i nnych podobnych zajmujących kwestyach.. 
W końen prelegent rozdawał wszystkim 
obecnym na pamiątkę odezytu swoje karty 
wizytowe z krótkim a wymownym napi- 
sem: „Berrey, kat”, Wiadomość, że kat 
ma odczyt, rozeszła się w dzielnicy miasta 
z błyskawiczną szybkością i setki osób tło- 
ezyły się do restauraeyi, gdzie znajdował 
się Berrey. Jakiś przedsiębierczy jegomość 
zaproponował nawet katowi znaczną sumę, 
jako honoraryum za cały szereg odcaytów. 
Berrey wszakże korzystną tę propozycyę 
odrzucił. 


X Z Korfu otrzymała „Kronika Ro- 
dzinna” list dra Krajewskiego ordynują- 
ce w Teplitz, i z listu tego umieściła nastę- 
pujący urywek: 

„Najniespodziewąniej w zeszłym miesią- 
cu zostałem wezwany telegraficznie na wy- 
spo Korfu, do bawiącej tamże dla choroby 


na, i bez choroby morskiej się obeszło. Za- 
bawiwszy tu czas jakiś, doszedłem do prze- 
konania, że starożytna kultura grecka do 
nowożytnej masię tak, jak zaśniedziały mo- 
siądz do czystego złota, Trudno sobie wy- 
obrazić większego brudu, próżniactwa, ga- 


puszczenia, niewiadomości i zaniedbania w ¡ną państwa. 


„Wszelka idea federacyjna w monar- 
chii absolatnej, jaką jest Rosya, dla ka- 
żdego, kto pojmuje ducha wielkoraskie- 
go i historyę. bez względu na czasowe 
panowanie książąt kurlandzkich i go- 
spadarowanie nachodźców - polaków — 
podobna idea federacyjna, powtarzamy, 
dl» każdego wydać się musi samowolną 
abnegacyą ze strony Rosyi, zgubą i rui- 
Właśnie dlatego i tylko 


obec najpiękniejszej przyrody i najwspa- | diatego—nie możemy traktować z pola- 


nialszych jej darów, 


okropniejsze, jedno stanowi Śmietnisko, |tak prostem, jak sama prostota. 


Miasto samo naj-|ka:ui, jako równy z równym. Jest to 


Na- 


mieszczące w sobie 27,000 ludzi, z ekscen- | der prostem jest i to, że sympatye pola- 
tryczności cesarzowej auatryackiej wynie- ków skłaniają się nie do P rus, lecz do 
aione do godności stacyi klimatycznej. Co |fe'leracyjnej par ezecilence Austryi, z 
do warunków powietrza, te możeby ujść | ukrytą nadzieją, że monarchja ta prze- 
mogły, ale wśród greckiej cywilizacyi, | rodzi się z dwujedyne) na trójjedynę, 


przyzwyczajeń do bradu, niewygód, braków 
wszelkich przyjemności, żaden cywilizowa- 
ny człowiek tu nie wytrzyma, Ulice 5 kro- 
ków szerokie (dosłownie), dmy brudne, 
obdarte, cuchnące o pół kilometra, jeden 
włazi na drugi, a trzeci w oczy zagląda z 
przeciwka, mnóstwo śmieci na ulicy, pełno 
psów szuka w nich pożywienia, koty miau- 
czę. Grecy obdarci i osmoleni, hałasują po 
eałych dniach, słowem piekło istotne. Ale 
za to jaka przyroda. Tuż Adryatyk ze swą 
seledvnową wodą; astanąwszy nad brzegiem, 
widać skały wybrzeża albańskiego, pokryte 
śniegiem, przypominając Alpy. Wyspa 
obfituje we wszystko, co sobie pomyśleć 
można: lasy oliwne (innych nie ma) dają 
wyborną oliwę (w grudniu żniwo) ale zu- 
pełnie zaniedbane; pomarańcze i cytryny 
dają 3 razy na rok owoce, figi 4 razy, ję- 
czmień 2 razy do roku się rodzi, jarzyny 
4—5 razy na jednej ziemi, słowem zupeł- 
ne błogosławieństwo! Ludzie tu zamiesz- 
kujący nie warci są tych darów, gdyż pie- 
lęgnować ich, ani chodzić wcale ekoło nich 
me umieją. Wieśniak mógłby bogactwo 
znaleźć w oliwie, ale jest tak leniwy, że 
czeka, aż owoce sam: spadną, i wtedy po- 
łowę zaledwie zbierze; rolnictwo w okrop- 
nym stanie, wino rośnie dziko; co Bóg da, 
tyle się wyciska, właściciele się na tem nie 
zmają, nikt się tam więc nie zajmuje i w 
końcu wino afermentowane staje się do wy- 
wozu nieprzydatne” 


-—. 


NEKROLOGIA, 
—0— 

+ Ś.p. Ludwika z Gudeitów de Koe- 
hler, wdowa po dr. medycyny, obywatelka 
miasta Warszawy, opatrzona św. Sakra- 
mentaml, zasnęła w Bogu dnia 3-go stycz- 
nia r. b., przeżywszy lat 80. Żałobne na- 
bożaństwa odprawiać się będą w dniach: 
b-ym, 6-ym i 7-ym b. m., o godz. 10-ej 
i ll-ej rano przy zwłokach w mieszkaniu 
zmarłej przy ulicy Nowo-S*natorskiej nr. 
8, wyprowadzenie zwłok w dniu 7-ym sty- 
cznia r. b., to jest w poniedziałsk, o godz. 
12-ej w południe, na cmentarz powązko- 
wski. 

| S.p. Leon Nauwczyński byty urzę- 
dnik zarządu pocztowego, po długich cier- 
niach, opatrzony św. Sakramentami, w d. 
3 stycznia r. b. przeniósł się do wieczności, 
przeżywszy lat 40. Żałobne nabożeństwo 
odbyło się dziś w dniu 5 stycznia, to jest 
w sobotę, o godz. 10 zrana, w kościele 
Przemienienia Pańskiego przy ul, Miodo- 
wej, wyprowadzenie zwłok i z tego kościo- 
ła dziś o godz. 3 po południu, na cmen- 
tarz powązkowski, 

F Wszystkim, którzy raczyli w dniu 
wczorajszym odprowadzić zwłoki ś p. An- 
toniego Gwizdzińskiego, na wieczny spo- 
czynek, Rodzina składa podziękowanie, 
64 


Z. prasy ruskiej. 


polsko - węgiersko niemiecką. To szu- 
kanie polaków, aby gdzieś się zaczepić, 
na czemś się oprzeć, jest zupełnie zro- 
zumiałem, ponieważ nie mogą Stać BA 
własayeh nogach. Ten rys sieroctwa 
narodu polskiego jeszcze w XIII wie- 
ku stanowi, według słusznego spostrze- 
nia Hilferdinga, charakterystyczną jego 
cechę. Cesarz Aleksander I-szy, pomi- 
mo silnego oporu ze strony moearstw 
europejskich, a pomiędzy inuemi i An- 
glii, która dowodziła konieczności „za= 
mieaienia Polski w proste gubernie ru- 
skie“, przywrócił Królestwo Polskie, a 
nawet ehciał przeciwnikom tego przy- 
wrócenia wypowiedzieć wojnę: manifest 
do narodu polskiego był już napisany 
w tym duchu i tylko niespodziany po- 
wrót Napoleona z Elby przeszkodził je- 
go ogłoszeniu. Następnie zdarzyły się 
dwa powstania i tem uwolnieni zostali- 
śmy od wazelkich zobowiązań wzglę- 
dem polaków. Na fantastycznem tle 
królestwa, zmartwychwstałego tylko z 
imienia, dzięki A leksandrowi I-mu, zda- 
rzyło się coś wielce oryginalnego : oto 
pojawily się wybitne talenta literackie, 
głównie Mickiewicz; zacz ;to tedy mó- 
wić 6 Polsce, jak o czemś rzeczywiście 
istniejącem, gdy tymczasem istniała tyl- 
ko literatura polska. Do tej faktycznie 
i8:nicjącej literatury, przyczepłiono rów- 
nież i Polskę, i w ten sposób, dzięki e- 
migracyi, oraz Herzenowi z brasia, we- 
szła ona w krew i ciało myśli eurupej- 
skiej. „Możnaby powiedzieć—słusznie 
robi uwagę Spasowicz—że łódź polska 
idzie naprzód siłą rozpędu, nadanego 
jej przez wieszczów: Mickiewicza, Sło- 
wackiego i Krasińskiego." Wybornie 
jak w zwierciadle, odbija się ten grobo- 
wy pochód Królestwa Polskiego w To- 
wiańskim, jednym z mistrzów pogrobo- 
wego zmartwychwstania polskiego. 

„Towiański stworzył całą religję, któ- 
rej kapłanem stał się następnie Mickie- 
wicz; tworząc grupy religijno-praktycz- 
de z siedmiu osób w każdej, Towiański 
prowadził propagandę nowej wiary nie- 
tylko wśród polaków, lecz i wśród fran- 
cuzów, a wreszcie żydów; bez pomocy 
żydów nie obchodzili się, jak wiadomo, 
ani Czartoryscy, ani Wielopolski, i tra- 
dno zaprzeczyć, że w religii Towiańskie- 
go znać nuty semickie. Naród polski— 
twierdzi Towiański w swej religii — to 
„Mesyasz . 

„I dziwna rzecz, że podobnym głup- 
stwom, jak mesyanizm polski, nietylko 
wierzono przedtem, lecz i wierzą teraz, 
nie biorąc zupełnie tego w rachubę, co 
podczas tego zmartwychwstania Polski 
robić będą sąsiednie mocarstwa, i że pe- 
wien udział w tym cudzie dostanie się i 
Rosyi, będącej zresztą, według wyraże- 
nia emigracyjnego, niczem więcej, jeno 
„wyrażeuiem dyplomatycznem”. Daż 
Boże, aby wszelkie tego rodzaju tajem- 
ne zachcianki zostały niemi na wieki. 
Obliczane na jednostronne zaufanie Ro- 


* Sprawozdawca z podróży Ich Ce-|syi i na jej zamiłowanie pokoju, powin- 


sarskich Wysokości Wielkich Książąt 


ny one umrzeć z chwilą narodzenia; bę- 


do Warszawy, p. Słaczewski, zamiesz- | dą one niewątpliwie płodem martwym 
cza jeszcze w „Moskowskich Wiedomo- | jeźeli nie damy się uśpić i będziemy pa 
śaiąch” ze swego dzieisnika co naste- | stępowali stanowczo po tej drodze, któ 


córki pani k“, wybrałem się natychmiast | puje: 


rą nakreśliła nam historya. Każdy m \ 
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1ewr znajdzie zawsze kontrmanewr, je: | doskonale wyuczyli. We franeuzkim ję- | śnienia rzeczywistego stanu handlu zbo- 
zyku dają też swoje instrukcye, piszą |żem w Rosyi. 


šli mement nie jest stracony— tak przy” 
maj mniej mówi jeden z pewników stra- 
tegii.” | 


* W gazecie Swiet czytamy: Znany 
Qsman-bej. wydał niedawno ciekawą 
książkę pod tytułem: „fana Wscho- 
du,“ w.której zaznacza utrwalenie się 
wpływu Niemiec w Turcyi Zarówno Eu- 
ropejskiej jak i w Azyatyckiej. Urzęd 
mikom niemieckim, którzy zagęścili się 
w; Turcyi w ostatnich latach, było tu z 
początku, jak w raju. Bardzo. wielu z 
nich otrzymywało płace po 50 do 60 
tysięcy franków rocznie, wszyscy obsy- 
pywani byli honorami 1 z początku nie- 
którzy przyna. mniej, usiłowali robić co- 
kolwiek, ale potem, zaraziwszy się le 
nistwem wschodniem, machnęli na wszy; 
stko ręką i poprzestali na pobieraniu 
pensyj. | Interesów niemieckich, nigdy 
zresztą nie spuszczali z cka. Zaczęło 
się-od sprzedawania różnych nędznych 
towarów, 2 któremi, ze względu na ich 
taniość, nie mogli konkurować ani fran- 
cuzi, ani anglicy, ani krajawcy nawet. 
Główną siłę niemców stanowi ich so- 
lidność, godna istotnie pochwały. Wszę- 
dzie urządzają oni „korporacye* 1 „sto- 
warzyszenia.'* W.Konstantynopolu np. 
jest Niemców bardzo niewielu, pomimo 
to jednakże postarali się oni o urządze- 
nie:kilka punktów zbernych., Pierwsze 
miejsce zajmuje „„Teutonia.; Jest tu 
ogromna sala z galeryą, służąca: do 
przędstawień teatralnych i koncertów, 
jest biblioteka, salon do gry w karty, 
salon bilardowy i restauracya, W „Teu- 
tr nii,/zbierają. się towarzystwa mr Zy- 
kaine, a z nich; najglówniejsze jest— 
chóralne. Tu tylko prawie» wyłącznie, 
można posłyszeć dobrą muzykę. 

Wspominając o stowarzyszeniąch nie: 
n teckich w Konstantynopolu, nie-moż- 
na zapominać o - „stowarzyszeniach do: 
broczynnych,* „kółkach pomoey -wza- 
jemaej” i t,p. Tak samo jak:i; inne nar 
rod wości, mą kolonia, niemiecka szpi- 
tal'wzorowo urzadzony, w.prawdziwie 
roezkosznem położeniu. We wszystkich 
miastach Wschodu zaprowadzają Niem- 
cysinstytucye podobne. W Atenach np. 
istnieje „Filsdelfia,'* w Beirutn klub 
niemiecki z jedynym możliwym +¿ Bier- 
garten'em.* Dziwne. to, iż ,w, takim 
punkcie, jak Bejrutb,. całkowicie fran- 
cuzkim, nie ma ani jednej kawiąrni, w 
której możnaby przeczytąć dzienniki 
paryzkie! W Aleksandryi znajduje się 
„Verein niemiecki,‘ w Jeruzalem. nie- 
mieckie towarzystko naukowe, zakład 
dobroczynny i t. p. | 

Trudność języka jest. największą za- 
w adą, w rozszerzaniu się wpływów nie- 
mieckich. Narody Wschodnie żywią ni- 
czem: „nieprzepartą pogardę dla tej za- 
wikłanej gramatyki szwabskiej,., i dla 
tych trudnych koastrukcyj, jakiemi ce- 
luje język nięmiecki. » Języki francuzki 
i włoski, z wiaściwą ira jasnością i ści- 
słością, angielski z właściwą mu. pro- 
stotą, daleko bardziej do smaku przypa- 
dają. Dawniej, rząd turecki, miał zwy- 
czaj wysyłania ludzi młodych do Fran- 
cyi, na ukończenie wykształcenia we 
francuzkich  zakłarach. naukowych— 
vd lati czterech posyła ją do Niemiec. 
Geuby to błąd naturalnie, rolnictwo bo- 
wiem, uprawiane w chłodnych, piasczy- 
stych Niemczech, nie ma nic a nie 


wspólnego z uprawą roli w stronach po-. 


łudniowych iw gorącymsklimacie Agyi 
Mniejszej. Jeet: to oznaka przedewszy- 
stkiem—czołobituości dla. Bismarcka!.. 
Za ten bezsens, otrzymała już. Tureya 
odpowiednią nagrodę: Dotąd jeszcze 


młedzi turey anie byli wstanie przy. 


suoić sobie o tylejęzyk niemiecki, aby 
korzystać z wykładów profesorów. | 


« 'ekawym też jest.fakt, że. wszyscy;| 


p'usacy, zostający w służbie tureckiej, 
zmuszeni byli zabrać się do gruntownej 


przedstawienia i porozumiewają się z 
władzami miejscowemi. 

Rząd berliński, rzecz naturalna, do- 
kłada wszelkich starań, aby odmienić 


Belgrad 4 stycznia. (Tel.Ag.Pół.) 
Po zamknięciu obrad skupczyny król 
Milan ogłosił amnestyę dla wszystkich 


ten porządek rzeczy, Język niemiecki |osób, skazanych za naruszenie ustaw 
obowiązuje obecnie we wszystkich za- | prasowych, tudzież dla osób zostają: 


kładach wojskowo-naukowych w Tur- 
cyi. Oprócz tego przed dwoma laty, ra- 
da ministrów, czyniąc zadcść życzeniom 
Prus, zamierzała znieść wykłady 
cuzkie we wszystkich średnich zakła- 


nistwo tylko tureckie, wywołując pow- 
szechne a energiczne protósty, sprawi- 


się niemożliwem. 


RADESŁANE. 
Wszystkie poważniejsze składy to- 
warów kolonjalnych i spożywczych za- 
opatrzone są w Makarony wspaczkach 
tpi v, funtowych z etykietami firmy: 
„„Warszawska Parowa Fsbryka Maka- 
ronów.L. Krzymuskiega nl. Waliców Nr 
1551 za dobroć.tylko takich, — jako rze- 
czywiście własnego produktu fabryka 
odpowiada, 96: © odeyzse ow sus 


s 


| O R a o O cz 


“Co TELEGRAMIY..- 


m'i p 


| na prasę. 
Ryga 4 


sąd za to, „że wydawał' Świadectwa 
handlowe zamiast w 
w języku niemieckim. owg 
BWérlin 4 stycznia. (Tel, Ag. Pół 
nia. 
dẹ państwa. , E7 
Budapťtszt 4 stycznia. (Tel. Ag. 
Fót.) Do „Festi Naplo“ donoszą z 
Belgradú, że gabinet Kristicza po d- 
kończeniu sprawy co do. konstytucji, 
złożył swoje teki w ręce króla /Miai- 
|strem spraw zagranicznych ma zostać! 
Risticz albo Simicz. ' Bogiczewićz ta 
jbyć odw:łany z urzędu posła serb- 
skiego w Wiedniu. 


tahau 


; Otrzymane, dziś: , 3 j, 
Petersburg 4 stycz. (TA, 6L) 


„Petersburskija Wiedomosti* dowia- | 


dują się, że kwestya poparcia gorzel- 
nictwa gospodarczego została rozsttzy” 
gniętą przez ministeryum finansów 
twierdząco. , W radzie państwa czytany, 
będzie” niebawem .prójekt ulg"dla go- 
rzelsików wiejskich. Jednocześnie za- 
mierzono uregulować przemysł gorzel- 
niczy w całem państwie. =: 
Petersburg 4 stycz..(7.4. Z ót.) 
„Nowosti** powtarzają pogłoskę, że 
ministeryum finansów czyni starania o 
przedłużenie piawa propinacyjnego w 


nia-1892 r. Obecni dzierżawcy arend:-do 
wzmiankowanego: terminu. mogą Odno- 
wić swoje kontrakty na poprzednich 
warunkach. W razie zrzeczenia się pra- 
wa dzierżawnego, propinacye będą wy- 
dzierżawiane przez licytacyę. 

. Petersbure 4 stycz. (7..4. Pół.) 
| ‘Dzienniki donoszą, że niebawem od-- 
być się ma w Petersburgu wielki zjazd 


mauki języka francuzkiego, i że się jejjupców zboża oraz ziemian dla wyja- 


ło, iż wykonanie tego projektu okazało, WIASS n 
ed zde b .. ;Opuścia miasto. 


języku „ruskim, | Republikanie zdecydowali się przeciw- 


Królestwie Polskiem do d. 13-:0 stycz- | 


cych ped sądem za przestępstwa poli- 
tyczne i podżeganie do zaburzeń pod- 


fran- | czas wyborów. | 


Chark òw, 4 stycz. (T. Ag. Fót. 


dach neukowych całego państwa. Le- Ranny podczas katastrofy dnia 11/29 


października r. z. baron Stjernwal już 
wyzdrowiał iw towarzystwie lekarz 


"RKambów, 4 stycznia. (T. Ag. 
Pół.) Sprawa o nadużycia w zarządzie 
b. towarzystwa wojennego kredytu tam- 
bowskiego, wyznaczona została do są- 
dzenia w sądzie okręgowym tambow- 
s«im w dniu 12 bm. 

adopeszt, 4 stycznia. (7. Ag 
Pół.) Minister oświaty rozporządził, aby | 
pauka języka niemieckiego w gimna- 
zyach i szkołach realnych w Węgtzech 


. .|została w szerszych niż dotąd rozmia- 
muza (tach udzielaną. | 


Lordyn 2 stycznia. (Tel. Ag. Pół.) 


|" Z Kairu telegrafują: Pewien wzięty 


do niewoli żołnierz ecipski, który w d. 


| 2B-im października uciekłz Omdurman, |. 
Nadeszłe wczoraj po oddahiu numeńi |opowiada,że do tego czasu nie było tam 

waw | tic wiadomo o klęsce Emmira*baszy. 
stycznia. (Tel. A. PóŁ)C| Yi rólewiec, 4 stycz. (7. A. Fół) | CZ 
Jak 'd nosi „Diina Zeitung, * *ridca | Żegluga z powodu nawału lodów u- 
miejski, Tiemer, zostanie oddany. pod | stała. 


Psryż, 4 stycznia. (Fal. Ag. Pół.) 


śtawić Boulangerowi kandydaturę pre- 


| 4g. Pół ) | zydenta rady departamentu Sekwany, 
Gefickenowi doręczono akt oskarże- | Jacgnes. | | 
Prokuratorya zarzuca mu zdra-|* 


S5 TE A 
Odpowiedzi Redakcyi. 
'Kofespondentowi z Suwałk. Listu Pań- 
skiego dać nre możemy, jako traktującego 
czysto osobiste stosunki. O inne wiado- 
mości z Suwałk uprzejmie pana prosimy. ; 
| dywany strzyżone gładkie 
"wschodnie, wójłokowe, chodniki róż- 


E 
e 
z 


torodne, serwety tanie, kołdry, cdinta, |" 


najtaniej w fabrycznym 
składzie Kiltynow'ca, 
Mazowiecka 16, wprost. IE. 
FTYWAM> a iEJ. 19. 

-"Dęentysci S. Łąckii %%,, 
Czechowicz. Hotel Saski Nr. 110 
przyjmują od 9 do 6. 16 


— Dr 8. Borzuchowski 
przyjmuje z chorobami wenerycznemi i 
"3kórnemi'od 9-tej do 11-tej rano i nd 5 
do*7-bj *wiecz. Marszałkowska Nr. 109 
| (970% ET 


+ Ohorob: nerwowe, móz- 
, gu, mlecza, organów wewnętrznych i 
+ paraliże na, tle syfilistycznem, jak ró- 
v nież wszelkię postacie chorób we 
nęryczatych i skórnych, l: czy 
dr. $ adler, Bielańska Nr. 6. o 
„kę p : 9 


—,Nę. A „Kroniki Rodzin- 
nej“ wyszedł z druku i zawiera: 
„Wyjątki z pamiętnika Ignacego Do- 
me AV kacat zai) zał 
„Że świata naukowego, p. M. J. Z. 
Z podróży na wschód przez Ks. Wł. 
Zaleskiego. 
„Wiadomości literackie, przez Nemo. 
Z teki autografów dr. Antoniego J., 
listy Karola Sienkiewicza. >+ 
Korespondencya z Paryża, przez Se- 
werynę Duchińską. 


n W 


8 


L 


. Za grykę 


la A " | "nude 

- Na obczyźnie. 
Wieści Polityczne. _._ Z R 
Silva rerum: Ruch dobroczynny. 23 
końcu roku. —Gwiazdka i ruchome ba. 


zary.— Wystawa szkiców. — Nowe wy- 
dawnictwa. | pt y 
- Eneyklopedya Rolnicza.. ko da 

Czary na dworze Batorego. — 


Trzy legendy. | a 
Jak się uczyć i jak uczyć innych. 
Główne kierunki ekonomii politycz. 
nej. — Kalendarze ludowe. — Nowa 
szkoła rzemiosł dla kobiet, — Warsztaty 
ślusarskie. — Korespondencya z Korfu. 


` 


orfu. 
Kościcły polskie w Ameryce. — Hafty 
wieśniaczek podolskich. HP t 
Nekrologia. caig 
-— Mr. R „WWieczorów Mo- Ş 
Azinmych” tygodnika illnstrowane= 
go dla dzieci, wyszedłz druku i za- 
wiera: | Z 
Treść: ouw 
Ptaki zimowe (z drzeworytem). M. 
Pierwsza wycieczka myśliwska mło- 
dych osadników amerykańskich, prze- ` 
kład z angielskiego. Ais. 
Księga pamiętnych czynów. 
Wierszyk przez Grabryelę Jasień 
(z drzeworytem). ka 
Najnowszy utwór powieściowy Deo- ` 
tymy. . . - 
Zadanie konkursowe z nagroda. 
Gry towarzyskie. ~ 
Łamigłówki i rozwiązania. 

4% Dodatku: | 
Bebenek Michasia, przez Ciocię Ja- 
ę (z drzeworytem). ar 
Oględna wiewiórka, przez Ą. Z. 

Mały piaskarz, przez Bronisławę Ku- 
yńską. Ja v 
Łamigłówka i rozwiązanie. 
Skrzynka do listów. | 3 
Podatek książkowy: ` 

Dzieci klanu, powieść przez Joannę. 
Hering (p. Adam.Aeton) przełożona z =< 
angielskiego przez T. P. bo boję 
! Redaktorka i wydawczyni . 
Ludu ka: Horka: 40 
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Dział finansowy, handlowy, = 


ir 


przemysłowy ‘informacyjny. 


| Ceny zboża. innn 
| =— Na "placu Witkowskiego dnia 4 b. 
m. pszenicę płacono: ut w 
Za 'wyborową '6.00—6.37 j itO 
"4 białą ACM DL 
— pstra 
== Ordynarną 
Za żyto wyborowe 3.75— 3.95 
— średnie E 
wadliwe `“ 
Ża jęczmień 
Za owle8 


"pepe TĘ z 


s 
|= mrm 


z 


2.00 . 


—— 
z 


BED TD. 

Na stacyi Praga dr. ż, Warez.-TereBp,. 
cw dniu 4 stycznia .1888 r. o « 
Pszenica wyborowa 98, —100 ś:sdnia 
95 — 98, ordynaryjna ingt 
Żyto wyborowe 65—67,średnie ——— 


I 


* 


ordynaryjne — pzy NM 
Jęczmień wyb. 79—85, średni --——— 
ordyharyjny=— S 


Owies wyborowy T1—74, średni 66—7 Qa 


ordynaryjny'58—65: wio | Jest gus 
Wyka iair: «/ paziąqża Allaha 
Groch wyborowy; £6—83 średni ——s=yi 
ordynaryjny — ——. 


51 | 1013 (R RA 
Kasza jaglana wyborowa 110—147- ia. 
dnia 104—i 06 ordyparyjna — -——4. „+ +», 
Gryka ‘wyhorowa;» ==] — —, średnia 
e A ordynaryjna — -Doż2Tw Oi 
l 140. Be Werner-&- Co. - "1 


Targi zbożowe. dany 
dnin dzie 
ak; 


Odesa, 3-go stycznia, W 
siejszym płaciły tutaj. = 

Pszenica: , > 
sandomierska biała 
ozima żółta. 
ozima czerwona. 
ozima besgarabska ` 
girka . 


I Żyto y , f 5 A 99 55 93 59 | 
$ Owies e © ° O e 39 50 9 60 
> Jęczmień. . . + w wo 57 


Gdańsk, 2 cbycznia. (Walęzęwskiai i Sp.). 
| Pogoda: mróz, Wiatr południowo-zacho- 
i. 
f + Pszenica: za krajową płacono przy ma- 
łym dowozie cenz bez zmiany. Na pszenicę 
 tranzytową mveliśwy dobrą chęć kupna 1 
płacono za nią pełne, częściowo droższe 
Polska tranz. pstra nieczysta 122/3 
f 125 m.. pstra 119 £. 115 m., dobrze 
pstra 125 f. 135 m., 125/6 £, 336 m., 
128/91 182 f. 140 m, jasno-pstra 123/4 
f, 132 m. „ 1251 125 /6 f. 137 m., 129 f. 
142 m., biała 129/30 f. 146 m., wysoko- 
stra 131 f 145 m., wysoko pstra szklista 
| 100/30 f. 148 m., 131/2 f. 150) m., ładna 
. wysoko-pstra Pte 133/4 f 154 m. za 
tonę. Ruska: tranz. czerwono-pstra 124/5 
£127 m., pstra chuda  120/T f.i 113 mj 
125 f. 115 mý 123/4 f. 1240 m., 126 f 
126 m., 1278 f 127 m., paa w la- 
godnym kolorze 119/20 f. 118 m. ; 123/4 
d 134 m,424/5t.1170m , 130 f 136 Ù., 
"my czerwona 126/7 p 130 m,, I Mika 
nad 1 'f,115 m, 146 f 119 m. R s, 
ai Amina kwiecień-maj „ranz. 143!/, m 
„maj-czerwiec tranz. 145'żąd; 144 m, a 
E eipic 147 żąd. 146 m. pł. Cona 
b ; krajowa 175 m., tranz, 135 m. 
s „Żyto: dość. „bez napa ruskie tranz.. 
a126 f..65 m,, 
ku: i ża T2" f za tonę. Terminy: kwiecień= 
maj krajowe 146 m, tranz. 94 m., maj- 
czerwiec dolnepolskie 98 m, Cena regul.: 
krajowe 141 m.,dojnopolskie 88 m., tranz. 
84 m. 
_ Jęczmień: ruski tranz. 1:4 i 105/61. 
75 m., 103 i 108/4 f. 76. m., 105 f. 47 m., 
1(8 f. 86m ,.112.f..88.m., 1L6.f. 29.8) 
kan. 103, -f. 85 ma, 1112 f 88 m., jasny 
107/9 i 112 f9] m., na paszę 70, 73 m. 
za tonu 


ceny. 


tonę. 

E Fasola końska polska tranz. 125 m. za 
tonę. 

Rzepak polski tranz, jary 212 m. 

tonę. 

~ Lnianka ruska tranz. 150 m, z tonę. 
 Utręby pszenne ekstra grube 4, grube 

43 


3.60, 3.671/ą, 3.70, 3.80, , miałkie 3.45, 
k- Otręby żytnie 3.60 i 3.66 m. za 50 kg. 


za 


3.50 m. za 50 kg. 


we ni a e 805 IST S i 
=» Wrocław 3-go stycznia, Pszenica bis- 
łu pes m., żołta 168—184 m 
E żyto loco 144—166 m., na asita 
p- 
„styczeń —,—; kwiecień-maj —. 

a . 
_ Jęczmień: 119—168 m 
Ý Owies 129—135 m. 
è Groch 125—155 m. 
4 Wszystko za 1,000 kg. 

£ Olej rzepakowy: Btyczeń 61.00 m. za 
100 kg. 
= Spirytus- spokojnie, bez podatku,“ na 
| "styczeń 50.60 m. i 31.10 m. xa 100 li- 
k trow 1009/ę. 


+ Berlin 8-go stycznia. * Pszenica (żółta) 
“niżej kwiecień-maj 203.75 m. 
E? Żyto: kwiecień maj 155.50 m., kaj" 
 czezwiec 158.00 m. 

Owies : kwiecień nia 129.25 m, za 
z tonę. 
-Olej rzepiowy kwiecień-maj 59.90 m., 
`na mej- -czerwiec ' 59.40 m. 


< Wiedeń, 3 stycznia, Pszenica: płaco- 
10 na wiosnę fl. 8 e. 27. 
„żyta na wiosnę f. 6 c. 32 za 100 kg. 


~ Hamburg, 3 stycznia. Spirytus spokojn. 
3 Notowano za hektolitr włącznie z becz- 
a sią kontraktową na grudzień -styczeń 201/3 
„ luty-marzec 20*/, m., kwiec.-maj 21'/, 
, maj-czerwiec 22'fą m 


- Nowy - - York, 3-go stycznia. 

czerwona ozima loco 103'/, c., 
1005 s C., maj 105% c. 

_ Kukurydza 471/, c., mąka 3 d. 50 e. z, 
buszel, 


Pszenica, 
etyczeń 


2. 


/140/604. 86-m.,+ 118 £,.82] 


* Groch: NA sranz, średni 97 m.za 


Okawita: 


„„Rektyfikacya warszawska” płaci w ty- | konnojezdki Mme Bausć, 


) 


godniu.bieżącym za wiadro 100” okowity 


z akcyzą 10.85 rs. 


Cena okowity z dnia 2 stycznia. 
Hurt, skł. wiadr. 8265—8296 
Pojed. szynk. w. 8387—8418 273—274 

20/, z dod, 
789, z akcyzą DORA, ask. 
Stosunek garnca do-wiadra 100 — 307 `. 


„Miód i Wosk pszczelny. 


Usposśobienie dla miodu słabe i ceny 
zeszłotygodniowe. 
Prima biały od'rs. 5.50 do 6.50, jasno 
żółty od ras, 5.00 do 5.50, brązowy od 18. 
4.80 do 5.26, a ruski od 4.25 do 4.50 ZA 
pud. 
Miód z woskiem od rs. 4.80 do rs. 5,25 
za pud — stosownie do gatunku. 
Uspozobienie. dla wosku leniwe i ceny 
bez zmiany. 
Wosk jasny bez fusów rs. 18.00 od 
18.560; średni rs. 17.00 do 17.75, a pośled- 
ni ra, 16 „50 do 17:00 za pud, 
Ceny powyższe należy rozumieć franco 
skład kupującego, w: partgach on $TOB, przy 
tarze netto 1 za gotówkę, — potingas wia- 
domych tzansów. 
Jan. Wróblewski. 
Kapitulna 4. 


"WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyę żelegraficzną,..a nie doręczonych 
adresantom z powodu złych adresów, 


269—279 


1 


tpnemi numerami: wystęn renomowanej 
braci Possenti 
uazwanych latejącymi ludźmi, występ muzy- 
kslno-ekscentrycznych olewnów Gesóme — 
Gerard; wyprowadzenie 3 słoni-olbrzymów. 
Codziennie wielki balet wykonany przez cał 

corps de ballet, występ p»n: Marie Dore, 

Jenny, Henrietty, Pauli Schuman, Rosy, 
Flory Hodgini; panów: Gaberel. Arnold, Wal- 


et. Alfons, Jales, a takze clownów: Toni 


Grice, Rogers, Henry, Alberto, Paul 1 James | 


Guion, 

Uwaga. W każdą niedzielę o godz. 4 
po połudaiu przedsta wienie' dl« dzieci, na 
które każda porosła osoba może wprowadzić 
dziecko pez Banie 


OGŁOSZENIA. 


- s 


“HDr. Wł. Kopytowski 
ordyn. klin. Szpit. Gi: Łazarza. Choro- 
by weneryczne i skórne, 
Nr. 39,do 9%, i od 4 — 6 


Peirzebny ŁAPAŁ 
z rilę pary jednego konia. 
ranów Nr. 13, u p. Kabina, 


Wiadomość. Mu- 
80-63 


Udicu NiAr-załsow <a 


FABRY<A I MAGAZYN 
Samowarów 
F. SGK0ŁOW A 


4 
2 | 
4.4 


Zkąd: Komu: przyj umie ozali zewerAcy: 

Z Wielunia P-ondzyńska * j rondle čo biclizia, vœ Ba 

ZeNowo-Radowska  +Kobierzycki wielki wybór nowych. prx: 

Z Rostowa nad Don. Fiener i Hamper: mja  GRIAL pia 

'Z Kielc M'nel 

Zr Dorpatu Ołarvinska d7 . rr 

Z Kijowa Mara e iig 19 PONT GN ] Annin f At 

Z GR Rubins tein Mar- NFL "EU GHĘUIUSU l UUGULLUD: fia 

golin Pierwszy w Warszawie 

Z. Odess Sayn dla, Klejman PEATE be e siS 

Z zai k FA ABK 120 TEpSr ac J'y i 

Z Białostoku Tobiasz Gemmidt Przerabia, odświeża, reperuje, CZYŚCI, 

ZeKawiieńca Grync:nk pierze i farbuje wszelką odzież męzką. 

Md E Pilecka Fasonuje i odświeża kapelusze filcowe 
"= M iedhia. Maurycy Goldman męzkie, Gotowa odzież męzka nowa 
_Z Petersburga Zgoda 6 i używana oraz przyjmuje się obsta- 

Z Ufy Didik lunki w zakresie krawiectwa, krój wy- 


UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- 
rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymacyi. 


zera 


Bi baeas p a 


Teatry Warszawskie, 


Dnia 5 stycznia. 


Teatr Wielki. 
Dzis: —. 
Jutro: ,, Dinorah‘ (występ panny El- 
ly Russel). 


— Rp GE 


Teatr Rozmaitości. 
Dzis: —. 
Jutro: „Ciotka ina wydania," „Gu- 
zik“ (pierwszy raz), „„,Złoty cielec* i 
„Przysięga Horacego.“ ~ 


Teatr Mały 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 
Dzis: —. 
“= Jutro: „Kapelusz bandyty.* 
Początek przedstawień o godzinie 
11, wieczorem. 


W dniu dzisiejszym z powodu przy- 
padzjącej w dniu tym wigilii świąt 
Bożego Narodzenia (st. st.), teatra war- 
szawskie czynne nie będą. 


W OGRZEWANYM CYRKU 
przy nicy Ordynackiej 


kandynawski Gyr 
P. BUSCH 


Codziennie wielkie przedstawienia, migdzy 
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borny. Marszałkowska 143, 
szósty "dom 6d Ogrodu Saskiego, na- 
przeciwko Hotelu Franeuzkiego. 


Z! gh ; NE 2 


Rad Wai i Dreom | 


jest do sprzedania 


oraz z wagą małą i wozem za re. 350 
i setna waga do przewożenia. 


wiadomość. Przemysłowa Nr. l | 


Nadszedt świeży transport 


LORCZYCY 


francuzkiej, kuracyjną zwanej, którą, funt o- 
czyszczonej po kop. 50, a nieoczyszczonej 


"po kop. 30 


polecają 


"eA Arthur & Comp. 


ulica Leszno Nr. 4 


2405 


aw — - TE A 


Pierwszy Bal 


irozpoczyna 8:ę z dniem 6 stycznia t. j 

Niedyirię w „BAI a Pat? 

przy ulicy Granicznej Nr. 4, pocz. o g.8 w. 
56 Oinak. 


.as mik 


Z uszanowaniem EH". 


Zapaienie Barzel, Kata: 2 
ry ploras, OQsiabiemie ploy- SE 
JĄ sitowe. SIME, UBUWoją szypko p” 
SF i z pewnym sk-tciem ibeazejat 
W. mmUUSBIAMMR sy przyj.mnsvo $ 
SĄ smaku 4 stunuwiy niezuw:sdny Środek W8 
JĄ | cezący radykalnie wsz ikiesłabdo. SR 
FAT PrZARÓW oddecheo ych. SE 
(W c naście gzarulek (drobnych ku- $ 
© loczek), dzieciom zaś 4-—$, użytych HUB 
SĄ z rana i Wieczorem, wystarczają do $ 
pokonania chorob piersiowych w naj- SĄ 
silsiejszych objawach. Hi 
W; ławena huriowa i dotaliczna $ 
f sprzedoż Drażejsk od kaszlu w Labo- $ 
M retor ua vpcekarza W. ibuszyau S$ 
nb, Kl. Boxatrska Nr. LO. § 
SĄ Bena pudełka kop. 6), z przesyłką S 
SE uu pr. wies nie raniej 8-ch pade- ŚB 
ię łak Bz. Za SA 
O Aire KRussyBna, WR SŁAWA, | 
JĄ u: Senatorska Nr 10. osoz Hersego. SB 


składające Się 


Z Hariburga pierwszy raz w datzan 
Senatorska Nr. 12 w b. pałacu Blanka. Znane 
powszechnie wielkie Panoptykum, Historyczne 
i anatomiezno-naukowe Muzeum „BOZWA“ 


z 4-ch wielkich oddziałów. 


Otwarta codziennie od 11 r. do i wieczór. 


a Od Wtorku d. 25 Grnónia -- NOWOŚCI!” 


Druga zmiana Fanoramy! — Automaty muzyczae z Paryża | 


Wejście: 30 kop.; dzieci lb kop. 


Oddział anatomiczny 40 kop. 
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Dla Dam — Piątki. 


Dyret LALLA 


SŁynA4 W ŚWI60i6 


MoenażeryaGraila 


z Węgier 


na Placu Koszar Mirowskich 


wprost Zelascnej Bramy 


otwarta od godziny 10 rano do 10 wieczór. 


Dwa razy dziennie przedstawienie i karmienie zwierząt, mianowicie: o godz. 4 pa. 


południu i o godz. 7-ej wieczór. 


Słynny w świecie pogromca lwów Jaljus Gra!l wstępuje do klatek z fajerwee- 


kami, r 


również i ha aaa zwierząt Emma G&raiìl. 
I miejsce 60 kop., 


IE 40 kop,, III 30 kap. 


eny mie ISC: Dzieci nie mające 10 lat w towarzystwie dorosłych o:ób płaoą. 


æ I 1 II miejsce połowę. 
18 — 48 


DYIYREHKCY A. 


NNowweość 2 
Oszczędność i Wygoda. 


Nowo otworzony specyałny Zakład czyszesemia lamp błys”awiezuy<h 
i pokojowych, oraz żyrandoh, brenerów, ktorzy i £. p. po nader przystępnych cmuach 
gdyż zaledwie po I-cj kep. cd lampy dziennie. N 
Stanowi wielką o szczędność i korzyść, gdyż umiejębie oprawienie i oceyezezenie 
lamp. wpływa na pelepczemie świaśła, zapobiega CHĘGZOMAU PĘŁAMBIU. GK; 
i kepuemiz Bbrezerów. 
A czema jesteśmy w możnóści zapobiedz. m 
Połecając się względom Szanownej Publiczności pozostąjemy a poważaniem 


J. DRZEW | ECKI i S-ka 


Warszawa, Niecała Nr. 8. ass 


k OM AN NI | POWIE ŚĆ 
Pisme tygodnicwe w formacie książkowym | 


| 
zamieści w piecwszym namerze r. 1880: nowelę oryginalną Maryana Jesieńcyka (antere 
Leny“: oran najnowsze powieóci tłomaorone: Małetn: „Sprawiedliwość! Omidy: 


„Corka dyabła* ı nagrodzony 100.000 frank. romans Mo>móepina „Ziowrogi tosta- | 


lajlaiej sprzedcje wyroby ote Srebrne i Brylantowa 
M. *UZŁOWSEI 

Krakowskie Przedmieście 89. ' agrzeciw kolumny Zyrmunia, 
= Meszyny do szycia Singera 


bea ezółenek sspnikowe cicho i lekko szyjąńe 


Maszyny Sinzera 


z czółenkam bez nawiekania | 
aprrzadsje iakowe Bzfianicj, 
speraeya pospieszna i dokładna 


je | Jr 471 10] 

ds W Śkładzie Ludwiki Bednawskiej | 
r 65 w Warazawie, Święfojańska Wr. 2., o o0 
Prawdziwa rozkosz. Y 


ment“. Premium bezpłatne ála prenumeratorów rocznych, którzy bezpodredno nadessią 
przedzłatę do kantoru redakcyi (Krakowskie Przedmieście Nr. 5): I) do wyboru jedna 

wieść w książca lub dsiełzo treści popularuej, według wykazu, podanego w piśmie, albo 
II) reprodukcya olecdrukowa cbracu Brandta: „Towśrzysze panser‘, | 

PrekuiRGrKóK roczna w Wurszawie ra. 8, kwartalna kon 75, miesięczna kop. 26, 

ine prowinoyi rcozna rs. 4, kwartaina m. 1, za odnoszenie dą domu w Warszawie kop. 6 
miexięcznie; za przesyłke na prowincsę premium książkowego donłaty pocatowej kop. 16, 
| od oleodrakn kcp. 60; dla prenumeratorów g dalszych gubernij Cesarstwa opłata proztowa 
podwójna. 2474 


T Ea O Pr 


A a Tyywimiw? przed łóżka 150 kor, ser 
Nauka i wychowanie. J sety. od 170 kop.: choćniki od 18 kop. 

——---—--—-————-—- |duwaniii wojłokowe po 75 kop. u Kiltygo= 

NJepiza M: tela du NAUCZENIA się W1OZA; Mazewiacza 16. 1>63 

LN ęzykn niemieckiego w 3-eh miesiącach paza po 2! kop. i Faworki 


| bez nauczyciela, kurs niższy kop 60. ku's pi oe ' > u po | 
wyższy rs. 2. Nzynowtej pablicznoćci codziennie śwteż6 


papa 


kawiarnia. Szpita:a 5 róg Przeskoku. 


wyęielaka Naj raza żotoda da 2468 

saraooków, obejmująca objaśnienie wy-| m 
} mowy każdego wyrazu przes Keussnera, — | pira a> »yguiteme zdostbw, 
SEke kop. 76 Skład w krięgnrni Gebethnera i 4 bardz. skuteczny Flakon kop. 30, Spree- - 
W Wolffa. 51 |dsź Tłomackie Nr. 18, Zakład fełozerski. 


— Co ja widzę! Mężulek sam sobie buly czyści?... Tea 
— Powiem ei prawdę, moja duszko, że tym szuwaksem Seydlitza tak 
przyjemnie jest buty pucować, że nie mogę odmówić sobie tej rozkoszy... 


Oraz na calo- 
imienny +; orte- 
graiiczny podpis: 
„AAN S£YDŁITZ". 


Wa owej Szkole Rzemiosł dla Kobiet | gext sklep wiktuałów da sprzedania, róg 
M A. Korycioskicj, Trębsoka Nr. ?, przyj- J Wronicj i Ogrodowej `r. 68. 68 
muja się uczeniice na: Krój sukien sposobem | -1 
najvowszy”*, szycie, upinanie, krój, szycie a<eśniki, Okulary, oraz wszelkie wy- 
bielizny, hart, stroje dan:skie. Krawaty, pon- | 4 ravy optyczne o 259%, taniej Gost»ć mo- 
'czesznictwo, rekawicznictwo, rysunki w zasto-|Ż58 w magizynie Optyczno-Chirurgic-nym 
lgruaniu do rzemiosł, metal rytnietwo, liżo- | Jujlana Dreber, Szpitałna Nr. 6. Wszelkie 
grafia, wypalanie na drzewie, skórze, malowa- | Teberkoye przyjmuję. 82 
vie na atlasie, porcela ie. heljoa-iniutury ree) |_| 


tusze: va, wyruby z barbotiny, pozłotniotwo, Doniesienia rozmaite. 


koszykarsiwo. tokarstwo, intreligatorstwo, 


| 
Uprasza się las- 
kawych odbior- „GRZE = 
ców o zwrócenie (4 © EŃ 3 
Markę fabryczną SKON 


a 


> mL B> 27 a 4204 ; = - - -= : 

Adres: Warszawa, Królewska 31. seewotwo: | | —„_—_(——_ , M |; ;bezetmy pokój z kuchnią, parterowe 
PES GSA ETC DCC E ar, TpTouzattyręi wyuczs z upoważnienia t2 do wynajęt'a od kwartało. Piękna 45, 
ie waj waj za adj a * Bota władzy b. wieloletni zustępoa Dznilewi- GB 


R na pita buchalteryi, N wo wał p izje wszełkiego rodzaju, wyrzałę” 
A - AS EB a METE EE rhea E i skórne, plamy czerwon=, ślady po espis— 
, łenuiectkiega języka udziela Reussuer, | łatwo i spiesznie usuwa _Kalandir*, Labo- 

i X autor Rejnouszej metedy; wykład polsk. | ratorynm A tekarza Śiaski et Comp. Cena. 
ruski frencuzk , angi lski, Swiętukrzyzka 29. | re. kop. 60. z przesyłką re. 8. Nowy- 

d8 | Świat 62. 1984 
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sm "REC HI P o PPAKIAH koszykarski Szyme C: jed 

. YE AA | ymena Czeraie< 

GhGrun Góżzn sA Posady l prace. f; jogskiego z pod numeru 22 prey uliqy 
Cena tego wspaniałego dzieła, uwieńczenego meda- me | NOWY-Bwiat, przeniesiony zostal na teg sa- 


j Aa. g : T ODC a 2 T Najlepszej Pralm Sienna 13 może my uiicg Nre 12. Na składzie p:siada wye 

H lem na WysSt:wie Paryzkiej, w nader już małej liezbie a W być przyjętą uczenaica bezpłatnie. ruby gotowe. Przyjmuje Tówóicz Aaa] 
© egzemplarzy pozostałego, wynosi obecnie w keoded U” al 1 [zomi wienia i Teperadro a sakre k ZO 

E j i i 1 i złoc i - 8 WINĘ 4 BEN hodzące. Paniom, jak dotąd tak 1 nâ- 

% oprawy rS. 4, w ozdobnej oprawie 2 wyciskami i złoconemi brze- $| - Szuka ar kie 1 ARARARO 1 siwa wchodzące. , ad 

HB sami rs. 13. Na prowimcyś i Cesarstwi6 z opakowaniem $ i dażego. e iia 25, m. 12 g dał, uizio ają się lekeye koszyka:atwa. 

W i przesyłką pocztową xw. 15. 

i. Dla usprawiedliwienia kosztu przesyłki, winniśmy objaśnić, iż książka bez 

aa oprawy, waży 15 funtów. i 

a, Bajki Lafontaine'a stanowia ogromny tom in 4to na przepySzzym 

$ papierze, zawierający BOO sirennieł ira m, OAA 36 wie:kiet 

ma © mniejszych tłustra"vj, wykonanych przez astawa Dore, 
| najpierwszego rysowrika w obtonych czasach. Przyrwojenie naszej literaturze te- 

go dzieła, dokonanem została przez Władysiawa Noskuwskiego, zawozeście zmar- 

łego utalentowanego pisarza, k:órego prze kład tak poi względem treśo: jak | mi- 

sternej formg wiersza, nie ustępuje oryginał-wi. Pragnąc uprzystępnió nabs oie 

tak cennego dzieła, pewną ilość » uiewi:lniej jas iiozby poovt: łych 

egzemplarzy, ofiaruję się publiczności, 4: CERĘ uie prak ty KoOWzednds 


ADRES. Drukarnic Noskowskiego, Warszawa, Mazowiec- 
ka Nr. 11. 


66 | ; 


Faeryka kwimiówW sztucznych Mary 
Kitkut. Freta 32, w domu własnym. 
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De wcpólne) nauki potreebna panien- 
ka 13 tetnia, Widok !8, m. 4. 1 


| - 5 725 ład hyuramliezny Ignacege Wen- 
Kupno i Sprzedaż. | gazet ein wanana ar afty ze 
tej pou nr. 55-ym, urządza Sin e zławy, 
saton oset, pisuaty, rury gazowe, wanny 
; 116716 A różnych żystemów, umywalnia i ikie r 
s, dry „najlepiej kupować‘ w Głównym Bkia- niź w RACZ hydrauliki Oonodzyca adj f 
sj | dzie Gielżyńskiego. Marszałkowska 187. sowaniem sig do obecu: ch wymagań techniki, 
~ „MIME M RM 2%. po cenach możliwie mzkich. Gwarancya dwu’ 
„ klep wiktunałów do sprzedania. Ukta | letnia. 000 


. Bienna Nr. 71. 52 34 = awe: 
„DBC fg ezacmiatiez, Kazimierz Pospieszynseh 
andre de Sanić do twarzy. Przylega- Szpitalna 4, w Warszawie, kilkołeśnt 

4 jący nie dostrzegajnie do skóry, Wyłączaa | współpracownik firmy W-go Miro, przyj 
$d | własność Laboratoryum Hygleniczno-Kcsme- muje wazelkia reperacye w zakres zegarmi- 
' | tycznego K. Rajmuuda. Nowy-Świat 16. strzcstwa wchodzące, po cenach bardzo nie 
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D Way, wszelkie obicia mebłuwe fabr. 
| wiecie, wielki wybór. Chodniki, kot- 
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